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były socjalistyczny min. 
spraw wewnętrznych, miał 
— wędług twierdzeń naro- 
dowych socjalistów, — 
zgłosić swe wstąpienie do 
hitlerowców: 
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na gigantycznym afisz 
wyborczym na tle napisów 
Si (Tak), co oznacza apro- 
batę polityki szefa rządu 
włoskiego. 
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kwestją postanowioną. — Wielka manifestacja na cześć b. cesarza 
Karola. — Dollfuss dąży do zgody z Hitlerem 


Wiedóń, 3 kwietnia. 
Propaganda za powrotem Fabsbur* 
gów na tron trwa w dalszym ciągu. — 
Wiedeń był wczoraj terenem manife- 
Stacji monarchistycznej. W związku z 
12-letnią rocznicą śmierci cesarza Ka- 


róla odbyło się w kościele OO. Kapu h 


cynów nabożeństwo żałobne. Na nabo-; 
żeństwie obecni byli przedstawiciele 
władz, a więc minister spraw wojsko- 
wych ks. Schónburg-Hartenstein, wódz 
legitymistów austrjackich min. Wiener, 
generał Brudermann oraz wiele jintych 
osobistości. Przed kościołem ustawiona 
była kcmpanja honorowa Heimwehry. 
W kościele zauważyć można było wię- 
lu dawnych oficerów austriackich, wy- 
sokich urzędników, przedstawicieli ary- 
stokracji austrjackiej oraz korporacje 
monarchistyczne ze sztandarami. Po 
mszy żałobriej złożono u stóp biustu ce- 
sarza Karcla wieniec, następnie ruszył 
z kościoła Kapucynów olbrzymi pochód 
składający sję z 24.000 osób do kościoła 
Michaelin-Kirche, gdzie również złożo- 
no wieniec u stóp tablicy pamiątkowej 
cesarza K nd 
Austriacki minister sprawiedliwości, 
dr. Suschnik zaznaczył w artykule, za- 
CERET 1 ESZEZZE SIA DZ ZE OE KAŻE 


„Policja francuska 
Szuka jeszcze 
zabójców radcy Prince'a 

Paryż, 3 kwietnia, 

(Pat) — „La Liberte" twierdzi, że po 
licja poszukuje obecnie niejakiego Jean- 
nota, który w jednej z restauracyj pro- 
wadził z jakimś nieznanym osobnikiem 
rozmowę, mogącą pozostawać w związ- 
ku z zabójstwem radcy Prince'a. — Jean 
not utrzymywał podobno bliskie stosun- 
ki z Carbone. Dziennik twierdzi, że ce- 
lem podróży inspektora Bony na połud- 


mieszczonym w jednym z dzienników. 
że rewizja ustawy habsburskiej nie jest 
wogóle kwestją polityczną, lecz jedynie 
kwestją prawa austriackiego, jest ona 


"wobec tego sprawą czysto austriacką. 
edeń, 3 kwietnia | 


W jednym z dzienników austriackich 
ukazał się obeszerny artykuł byłego 


wicekanclerza Austrii Winklera. 

B. wicekanclerz wypowiada się jaw 
nie za zbliżeniem austriacko = niemie- 
ckim j podkreśla dalszą konieczność 
współpracy Niemiec w obszarze nad- 
dunajskim. 

Winkler wskazuje w tei kwestji na 
przyjaźń niemiecko - węgierską j zazna- 


$atalny strzał zx korkomca 


Srzechodzień, który namstywał tłopcóm 
do zaprzestamia strzelaniny—ranny w oko 


Łódź, 3 kwietnia. 

lig) Wczoraj, późnym wieczorem, na 
ulicy Karpackiej, grono chłopców zaba- 
wiało się strzelaniem z korkowców. — 
Detonacje i strzały rozlegały się raz po 
raz, płosząc spokój US a 
pewnym momencie przechodził uli 

cą Stanisław Razowski, zam. na ul. Kar 
packiej 14. Słysząc strzały i widząc zabą 
wę chłopców, zbliżył się do nich i za- 
czął namawiać do zaniechania zabawy, 
która, poza. tem, iż jest zbyt hałaśliwa, 
jest również w wysokim stopniu niebez- 


Londyn, 3 kwietnia, 
Donoszą z Rejkjawik o wielkim wy- 
buchu wulkanu Skeider Joekel na Islan- 
dji. — Wulkan ten położony jest na po- 
łudniowo-wschodhniej stronie Islandji i 
już z końcem ub. tygodnia można było 
zauważyć wielkie zmiany położonego w 
sa lodowca. sa 3 
brzymie masy lodu runęły do rze- 
ki Skeidar, która nagle wezbrała. — W 
Rejkjawiku, odległym o 250 km. od wul- 
kanu,-można było widzieć olbrzymi słup 


nie, jest właśnie bliższe zbadanie tej ośnia, wydobywający się z krateru wul- 


sprawy. 
Dollfuss chce wpro- | 
wadzić 
| 


powszechną służbę wojskową 


: Wiedeń, 3 kwietnia. 

(tb Wedle krążących pogłosek, w 
najbliższym czasie żostanie wprowadzo 
na w Austrji powszechna służba wojs- 
kowa. W związku z tem prasa zwraca 
uwagę na memorandum Mac Donalda, 
przewidującego podwyższenie austrjąc- 
kich sił wojskowych z 30 na 60 tysięcy 
żołnierzy, a węgierskich z 35 na 70 tys. 
W swoiem orędziu noworocznemi do- 
magal się kanclerz Dollfuss równo* 
uprawnienia wojskowego dla Austrji, 
jak: wiadomo bowiem, traktat w St. Ger 
main ograniczał ilość żołnierzy austrjac 
kich do 30 tysięcy. 


—— M ML --— 


Groźny pożar w Warszawie 


Dwa tragiczne wypadki 


wskutek miedozoru nad dziećmi 


Łódź, 3 kwietnia. 
lig) W dniu wczorajszym zdarzyły sie 
w Łodzi dwa wysoce tragiczne wypadki 
powstałe na tle niedostatecznego dozo- 
ru nad dziećmi. 
W godzinach popołudniowych, robot 


nik, Krawczyk, zamieszkały w Żabieńcu ; gd 


zamierzał wyjść na spacer wraz z żoną. 
Małego, 6-letniego synka Henrysia, chcie 
li oni pozostawić w domu i matka wy- 
szła na podwórze by go zawołać, -Chło- 
piec bawił się bowiem sam na ulicy, 
Mimo nawoływań matki, chłopiec nie 
odpowiadał, wobec czego zaniepokojeni 
rodzice wyszli z domu by go odszukać. 
Poszukiwania trwiały długo. Rodzice py 


-— 


Firażaćk uduszony dymem 


Warszawa, 3 kwietnia. 

Nocy ubiegłej wybuchł w Warsza- 
wie groźny póżar, który pociągnął za 
sobą życie jednej osoby. W fabryce na- 
czyń mleczarskich Konstantego Millera 
w Warszawie przy ul. Belwederskiej 5 
wybuchł ogień. Pożar zauważyła właś- 
ciclełka fabryki Liicyna Millerowa, któ”; 
ra poczuła silna woń dymu. Przybyła 
ra miejsce straż ogniowa podięła ener-` 


giczną akcie ratunkową. Po wyrąbaniu 
drzwi do kancelarii wszedł pierwszy 
strażak 42-letni Ignacy Jakubiak. Wsku- 
tek gęstego dymu stracił on przytom: 
ność. Jakubiaka wyciągnięto z pokoju 
i założono mu aparaty tlenowe. Wszel- 
kie wysiłki były jednak bezskuteczne 
i przybyły lekarz pogotowia stwierdził 
śmierć strażaka wskutek zaduszenia— 
Pożar wkrótce ugaszono: 


Wielki wybuch wulkanu na Islandii 


Od mczoraj pada deszcz popiołu. 


Chłopcy przyjęli te rady głośnym 
śmiechem, a jeden z nich wypalił z kor- 
kowca tuż przed twarzą Razowskiego, 
Rozległ się krzyk. Razowski, trzyma 
jąc się za Oko i słaniając zbliżył się do 
muru domu, by oprzeć się i nie upaść, — 
Chłopcy czemprędzej pierzchli, a tym- 
czasem przechodnie pośpieszyli wezwać 
pogotowie. 

Razowski miał oparzoną gałkę oczną 
Po nałożeniu mu prowizorycznego opa- 
trunku, przewieziono go do szpi 
| Grozi mu utrata oka, 


.— 


kanu. — 

Jeszcze w niedzielę wielkanocną oce 
niano wysokość tego słupa na parę kilo- 
metrów. W ciągu 20 minut naliczono 78 
piorunów. Równocześnie dał się słyszeć 
grzmot podziemny. 

W nocy, na poniedziałek wielkanoc- 
ny począł padać deszcz popiołu. W rze- 
ce Skeidar płynie kipiąca woda, Połą- 
czenia telefoniczne są wszędzie przerwa 
ne. Ofiar w ludziach prawdopodbnie nie 
było, ponieważ ta część  Islandji 


jest 
rzadko zamieszkana. 


tali wszystkich sąsiadów o dziecko, nikt 
jednak nie umiał dać jakiejś konkretnej 
odpowiedzi, 

I w pewnej chwili, gdy matka prze- 
chodziła koło sadzawki, znajdującej się 
pod cegielnią Maurera, zauważyła jak- 
yby nóżkę dziecka wystającą z wody. 
,Tknięta złem przeczuciem, podbiegła 
szybko, Rozpoznała istotnie nóżkę swe- 
go dziecka, Wyciąśnęła go szybko z prze 
rażliwym krzykiem i zaczęła go ratować 
Było jednak już zapóźno. Chłopczyk nie 
żył. Najprawdopodobniej w czasie -zaba- 
wy wpadł do sadzawki i utonął, 

Wypadek wywołał wstrząsające wra 
żenie w całym, Żabieńcu, 

Drugi nieszczęśliwy wypadek - zda- 
rzył się w mieszkaniu Fajstów na ul. Tar 
gowej 62. P, Fajst wybierając -się wieczo 
rem z wizytą, golit się sam przed lu- 
strem. Obok niego bawił się 5-letni sy- 
nek, Wiesław, W pewnym momencie 
dziecko sięgnęło po brzytwę i zaczęło 
nią manipulować, Gdy po kilku minutach 
ojciec Obejrzał się, ujrzał leżące bezwład 
nie ciałko synka na ziemi, zalane krwią, 

Szybko wezwano do niego. pogoto- 
| wie ratunkowe. Okazało się, że chłop- 
czyk przeciął sobie arterje u rąk. — Od- 
|wieziono je w stanie beznadziejnym do 
szpitala, 


cza, że Niemcy powinny zostać do kom 


binacji naddunajskiej wciągnięte. Hit- 
lerowcy wykazali w tygodniach ostat- 
nich, jak pisze Winkler, dużo dobrej 
woli, wstrzymując się od wszelkich ak- 
tów niepokoju. Także i Austria powin- 
na więc zrozumieć doniosłe znaczenie 
współpracy z Niemcami. Dlatego też 
niemiecko - włoskie rozwiązanie kwe- 
sji austriackiej winno dojść iaknajprę- 


dzej do skutku, zwłaszcza że kanclerz . 


Dollfuss oświadczył gotowość uznania 
formułki, likwidującej konflikt austrja- 
cko.njiemiecki na podstawie zagwaran= 
towania niezależności Austrii ze strony 
Niemiec. 


Plan regulacyjny 
m. Łodzi 


uległ pewnym zmianom 
Łódź, 3 kwietnia, 

(it) Jak sie „Express „sdowiaduje, 
komisarz rządowy m. Łodzi inż. Wole» 
wódzki zmienił i zatwierdził ostatecz- 
ny plan zabudowanią m. Łodzi (plam re 
gulacyjny miasta). W związku z. tem. 
plan ten wyłożony będzie do pibliczne- 
go przeglądu począwszy od dnia 9 bm. 
i wszyscy zajńteresowani będą mogli-w 
ciągu dwuch tygodni wnosić poprawki. 


nie do zatwierdzenia do urzędu woje- 
wódzkiego. Jeśli władze nadzorcze 


szcie stan prowizorium w naszem mie- 
ście i Łódź zacznie się planowo zabu- 
dowywać. 


Krwawa bójka na 


noże 


Łódź, 3 kwietnia. 

(ig) Dziś w nocy jacyś nieznani 
awanturnicy sprowokowali na ul. Mo* 
drej bójkę z powracającym do domu 
Franciszkiem Miśkiewiczem.Gdy napad 
nięty próbował stawić opór, w rękach: 
pijanych awanturników błysnęły noże: 
Po upływie kilku minut Miśkiewicz cięż 
ko ranny runął na bruk. 

W tym stanie znaleźli go spóźniemi 
przechodnie, którzy zaałarmowali po-' 
gotowie ratunkowe. _ Miśkiewicza -od* 
wieziono w stanie poważnym do szpi* 
tala. 


Urzędnik kolejowy. 


zamordował dziecko i zranił 
żonę > 

Wiedeń, 3 kwietnia. 
(t) W pobliku Klausenburg dokonano 
straszliwego mordu. Pewien urzędnik 
kolejowy w przystępie ataku szału za“ 
mordował swoje dziecko i zranił ciężko 
żonę. Jak ustalono, kolejarz ów brał 
udział w mistycznych orgjach, odpra- 
wianych w domu miejscowego kupca. 
Wskutek tych orgii -dostał on charoby 
umysłowej i w czasie ataku szału do- 

(puścił się swej zbrodni. A 
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Po tym czasje plan przesłany zosta. 


plan ten: zaakceptują skończy się wre- 
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„Oirlsy“ kabaretowe przeżyły się! 


Fak twierdzi twórca nowoczesnego Uarietć „a 
Publiczność amerykańska ma juź dość zautomatyzowanych popisów choreograficznyCh |kaziku. nie można zmusić serca, ażeby 


dziły się i Charlie Chaplin jest obecnie |kiem podobieństwem. Drobne zmiany, 


(sb) W prasie zagranicznej Ukazał 
się ostatnio wywiad z twórcami nowo- 
czesnego kabaretu — braćmi „Jackson 
z Londynu. 

Przed 25 laty stworzyli oni spėcjal- 
ny typ kabaretu przez wprowadzenie 
tak zwanych „giris“, czyli dziewcząt, 
które w większej ilości tańczyły na 
scenie. 

Oprócz „girls* bracia Jackson wpro 
wadzili na scenę „boys“, czyli chłop- 
ców, którzy tańczyli podobnie jak i 
dziewczęta. Ostatnią ta próba jednak 
mniej się powiodła. Na marginesie na- 
leży zaznaczyć, że między innymi ucz- 
niem szkoły Jacksonów był Charlie 
Chaplin. Po kilku próbach wział go je- 
den z braci Jackson na strone i rzekł: 


— Pan już karjery u nas nie zrobi. 
Wogóle nie nadaje się pan na tancerza. 
Najwyżej mógłby pan zostać iakim ko- 
mikiem kabaretowym, jednak wielkiej 
sławy panu nie wróżę. Nie posiada pan 
talentu... 

Jak wiadomo słowa te nie spraw- 


słynny na całym świecie. 

Zapytani w sprawie przyszłości ka- 
baretu bracia Jackson stwierdzili, iż w 
dziedzinie tej nastąpią radykalne zmia- 
ny. Przedewszystkiem „girls* przeży= 
ły się już. Największą winę ponoszą 
pod tym względem przedsiebiorcy 'te- 
atralni w Stanach Zjednoczonvch. — 
Stworzyli oni tak zwane „Nonstop- 
Varietes", a więc lokale, w których bez 
przerwy odbywają się występy. 

Od wczesnych godzin przedpołud- 
niowych są dziewczęta na scenie. Do- 
piero po północy udają się na spoczy- 
nek. Przez ten czas kilka razv odbywa- 
ją się występy, a pozostały czas po- 
święcony jest na ćwiczenia i przygoto- 
wania do następnego programu. który 
zmienia się co tydzień. 

Ponieważ każdy lokal zatrudnia o- 
sn ilość tancerek, są one prze- 
męczone i gdy wychodzą na scenę, Wy- 
konywują wszelkie ewolucie automaty- 
cznie I bęz żadnego zapału. Ponadto ze 


społowe występy odznaczają się wiel- 


iakie wprowadza reżyser są nawet dla 
widza nieuchwytne i w rezultacie ca- 
ły efekt widowiska sprowadza się do 
zastosowania najróżniejszych tricków 
świetlnych i dekoracyinych. 

Same „girlsy* są tanią siłą robo- 
czą, nie posiadają odpowiedniego bale- 
towego wykształcenia i już po pierw- 
szych próbach idą na scenę. Rezultaty 
takiej taktyki okazały się zgubne. — 
Wprawdzie początkowo „girlsy” przy- 
nosily dość duże dochody, obecnie je- 
dnak ich masowe występy „nie biorą" 
już widzów. i 

Najlepszym dowodem upadku „girl- 
sów“ jest stałe zmniejszanie się zapo- 
trzebowania. O ile występy „boys“ 
zakończyły się dość prędko. o tyle 
„girls“ tolerowane są jedynie dlatego, 
że brak poprostu czegoś nowego. Nie 
ulega najmniejszej wątpliwości. że gdy 
jakiś zdolny artysta lub przedsiębiorca! 
teatralny „wynajdzie' coś nowego podj 
tym względem, „girlsy” póifdą na długi | 
czas w zapomnienie. 


Hindusi na uniwersytetach europejskich 


studjują przeważnie medycynę.—Młodzież hinduska na ob- 
czyźnie nie przestrzega różnic kastowych 


(z) W iednem z pism zagranicznych 
ukazał się ciekawy wywiad z hindusem 
Singhem, studentem medycyny wni- 
wersytetu wiedeńskiego. 

—. Klub studentów-hindusów liczy 


30 członków. Większość z nich studiuje; 
kaner] 


inmedycyne: dwuch zaledwie 
politechn'kę. Gdy uzyskamy dypioniy, 
"wrógimy" do dómu, — opowiada Singhi 
> [am czeka nas ciężka praca... Ale 
jesteśmy jej radzi, bo pragniemy nieść 
pomoc naszym biednym bracićm... 


leni są z pobytu w Wiedniu? — zapy- 
tuje dziennikarz. 

— Naogół tak, — odpowiada przy- 
szły dr. Singh. — Wprawdzie kuchnia 
wiedeńska różni się znacznie od naszej, 
ale ód czasu do czasu zbieramy się 
u jednego z kolegów, gospodyni poży” 
cza nam naczyń i gotujemy hinduskie 
potrawy. Wtedy raczymy się obticie.— 
Przy tych słowach złoto - bronzowa 
twarz hindusa promienieje z zadowole” 
nia. 

— Czy współczesna młodzież hin- 
duska przestrzega różnic kastowych? 
— pada następne pytanie. 

— Pod względem polityczny — 
nie. pod towarzyskim — bardzo, — od- 
powiada p. Singh. — Tu jednakże. nie 
robimy żadnych różnic kastowych. Ja 
sam pochodzę z kasty bojowników, 
drugiej podług starszeństwa. Lecz w 
Wiedniu nie znam różnic towarzyskich 
Z pewnością zasiadłbym przy iednym 
stole z pariasem. Zresztą parjasów ma” 
ło jest w Europie — brak im oczywiś- 
cie pieniędzy na odbycie tak dalekiej 
podróży i utrzymywanie się podczas 
s tanhia Pariasi pracują przeważnie na 
roli. 

Na odbytym niedawno w Rzymie 
zjeździe wschodnich studentów, studiu- 
jących na uniwersytetach europejskich, 
zgromadziło się 600 młodzieńców. 

Wypowiadaliśmy się na temat 
starej Europy. Wszyscy byliśmy zgod- 
nicodo tego, iż Europa iest „very inte- 
resting“ — bardzo ciekawa. Niejednego 
możemy się tu jeszcze nauczyć, Ale 
europejczycy są zbyt zmaterlalizowani. 
W tem miejscu hindus jakby szukał 


tylko 3 miesiące w roku. 
tym zarabiają oni jednak tyle, iż star- 
czy im na cały rok. Nie brak nam le- 
karzy, natomiast największą przysz- 
tość maią w Indiach inżynierowie.Tych 
trzeba nam fak najwięcej. 


Pojęcie „kobiety zawodowej“ jest 


| Wyrzucał” 


nam obce. Mamy kilka lekarek i bar-- 


pieniądze z okna hotelowego 


-- Czy studenci h'ndesey zadowo-| Zwariowany milioner grecki mimo swej niesłychanej rozrzutności ie 


W okresiej dzo wiele... akuszerek. Pozatem kobie= 


ta żyje tylko dla męża i dzieci. Problem 


strojów dla kobiet naszych nie istnieje. , 


Noszą one chustki w rozmaitych kolo- 
rach, lecz jednakowo drapowane. Chu- 
stki te nie są drogie i każda kobieta po- 
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Walm nan Fra rara 
W miłości do Kobiety 
decyduje uczucie, 


a nie pięść 
P. Kazik N. z Łodzi. 


się odezwało wówczas, gdy bije dla 
kogoś innego. Niechże się Pan zdobę* 
dzie na trochę silnej woli i zamiast być 
cieniem Gwej Pani, zacznie ją poprostu 
unikać, ażeby w ten sposób rychlej o 
niej zapomnieć., Trzeba sobie umieć po- 
wiedzieć trudno, gdy napoika się na 


„drodze swego życia rzecz nieosiągaltą, 


albo osiągnięcie której sprawi Przy- 
krość komu innemu. Ma Pan przed $o- 
bą inny cel, poważniejszy i znacznie 
bliższy. Celem tym jest uzyskanie dy* 
plomu. Musi Pan sobie, jak silny. praw” 
dziwy mężczyzna powiedzieć: „Teraz 
nie wolno mi myśleć o niczem innem*, 

życiu swojem napotka Pan jeszcze 
wiele kobiet, które się będą Panu po- 
dobały i na których Pan zrobi wraże- 
mie, Napewno po pewnym czasie i nie- 
wiwlkich staraniach, zapomni Pan zur 
pelnie o swojem obecnem niepowodze- 
niu w miłości, 

Nieszczęśliwy Ignaś z Łodzi. Panie . 
Jgnasiu, nie można być tak wrażliwym 
i brać do serca każde słowo. Niech Pan 
wnąiknie również w sytuację Pana zna- 
jomej, która z jednej strony napewno 
cziije do Pana sympatię, z drugiej znów 
jest stale w domu nagabywana i nasta- 
wiana przeciwko Panu, a taka sytua” 
ca nie należy do miłych, o tem nie por 
trzebuję chyba Pana przekonywać. 
Być może, że pod wpływem dontowni- 
ków, znajoma Pana odzywa się nieraz 
do Pana szorstko, pragnąc w ten spo- 
sób zagłuszyć głos własnego serca. 
Niechże się Pan tem jednak nie przej- 
muje. Drogi Panie Ignasiu, list Pana, a 

szczególnie końcowy jego ustęp zro- 
bił na mnie przykre wrażenie. Te peł 
ne sztucznego Patosu zdania, (nie chcę 
ich bowiem brać na serjo) uprawiają w 


siada przeciętnie do 30-u takich „SU-| pewnej mierze niepochlebną opinię, ja- 


kien“. 


odmówił wypłacenia odszkodowania 
rodzicom przejechanego dziecka 
on podróż do Aten, używając jako środ-| Pan godzien pojąć za żonę ukochaną 


(z) Przed paru tygodniami areszto- 
wany został w Grecji znany miljoner -— 
onhuze. Przestępstwo jego polezało na 
tem, iż ze swego pokoju hotelowego 
wyrzucał na ulicę banknoty 1000-druh- 
mowe, zakłócając w ten sposób „porzą- 
dek publiczny”, 
Zatrzymamy miljoner  proponowal 
znaczną kaucję za swe uwolnienie. Na- 
yte zarządzenia władz prośba jego 
została odrzucona, a iednocześnie spe- 
cjalna komisja psychiatryczna zajęła się 
zbadaniem jego poczytalności. 

Należy nadmienić, iż po swem arc- 
lsztowania. Bonhuze podarł na drobne 
| strzeny pozostałą ilość banknotów pad- 
pierowych, jakie miał przy sobie, ozna!- 
miając, iż nikomu nie wolno zabronić mia 
niszczenia tych brudnych, cuchnących 
| papierków... 

Lekarze-psychiatrzy orzekli, iż Bon- 
huze jest całkowicie zdrów na unyśle 
i może odpowiadać za swe czyny. Roz- 
A zaś pieniędzy określili lekarze 
l 


o 
chęć zdobycia sobie popularności. 
Milionera uwolniono. i wkrótce podjął 


ka lokomocji swego samochodu. Przejeż , przez 
dżając przez wioskę, miljoner przejechał| Pan jest szacunku jej 


| ką, 


zrobił sobie Pan u rodziców swej 
el. rzadką” młodości i jej Ste- 


|dy. są wybaczalnė, ale w pewnej chwili 
| powinno przyjść otrzeżwienie 


i sta- 
nowczy zwrot ku lepszemu, Niema zda- 
się bardziej silnego bodźca do stania 
się lepszym i szlachetniejszym, jak Por 
tężne uczucie miłości. Nie słowami, ale 
czynami, niech Pan dowiedzie, że jest 


Pana dziewczynę i, że godzien 
rodziców, Siłą 


przechodzące szosą dzicko. które od-|pięści nie przekona Pan o tem nikogo 


niosło ogólne obrażenia. 

Włościanie, do których dotarły po- 
głoski o miezwykłej rozrzutności Bon- 
huzego, zazdrościli 


i to winien Pan sobie zapamiętać, 
Pan: Walerja G, w Katowicach. Nie 
widzę powodu dla któregoby rozgłoś- 


poprostu ..szczę$-|nia w Katowicach miala wprowadzić 


cia" rodzicori przejechanego dziecka. | Panią w błąd. Skoro poinformowali Pa- 


Wszyscy byli przekonani, iż dziecko, 
które padło ofiarą nieostrożności czło- 
wieka, 
otrzyma królewskie odszkodowanie. 
Tymczasem — ku ogólnemu zdumie- 


nią, że koncert nadawany był z Płyt 
gramofonowych, to jest najzupełniej 


znanego ze swej rozrzutności, prawdopodobne. Niechże Pani wysto- 


suje list do rozgłośni z zapytaniem, 
czyja piosenka jest nagrana na płycie i 


niu — Bonhuze odmówił kategorycznie | z iakiej firmy płyta owa pochodzi w ten 
wypłacenia jednego nawet grosza, twier|sposób będzie Pani mogła natrafić na 


dząc uporczywie, iż wypadek powstał 
wskutek- nieostrożności przechodzącego 
dziecka. 

Takie zachowanie zwarjowamego mil- 
ionera oburzyło grecką opinię. publiez- 
ną. Obecnie caał Grecja oczekuje z nie- 


cierpliwością wyniku procesu sądowego. | znała Pani znajomy 


wdrożonego przez rodziców przejęcl:a= 
|pezo dziecka przeciwko skąpemu roz- 
| rzutnikowi. 


Żatruta atmosfera Londynu 


JKieszkańcy stolicy Anślji nie otwierają okien 
ioddychają fiftrowanem powietrzem 
(zz) Nie ulega watpliwości, iż Lon- Wniosek ten znajduje swe potwierdzenie | dliwych osadów: 


dyn zasługuje na nazwę najbardziej nie- 
zdrowego miasta na kuli ziemskiej. Nai- 
bardziej zanieczyszczone powietrze po- 
siada stolica Wielkiej Brytanji, w któ- 


tej okoliczności, iż 

pod wpływem zachorowań na raka 
Anglja zajmuje przodujące miejsce. 
i Pewien lekarz 


| w 


wyrażenia, — nasz Światopogląd obej- |rej dla filtrowania tego powietrza istnie- l wał, iż każdy mieszkaniec stolicy bry- 


muje szersze widnokręgi, posiadamy 
wzniosłe ideały, oderwane od codzien- 
nei egzystencii.. Gdyby Świat był mniej 
zmarterializowańny, nie doszłoby da 


kryzysu gospodarczego, — oświadczyi; badania choroby raka doprowadziły do, londyńskiem powstają już w stolicy spe-| wchodzi w użycie wśród 
hindus z całą stanowczością. $ 
— W kraju naszym nie zna Się na- 
odczuwają je najwy- 
którzy pracują 


ogół bezrobocia; 
żej małorolni chłopi, 


į tyjskiej połyka przy każdem odetchnię- 


ślad wykonawcy piosenki, albowiem fa- 

bryka płyt z pewnością posiada jego 

adres. Droga to trochę trudna i wyma- 

gająca cierpliwości, ale zdaje się naj 

bardziej celowa, jeeżli nie posiada Pa- 

ni innych danych, kę? tylko te, że po- 
głos. 

Kolejarz p. Leon P. który wysłał 
list do oddziału „Expressu Ilustrowane- 
go“ w Gdyni, pod szyfrą „K. N. Gdy- 
nia“, proszony jest o odebranie listu w 
redakcii w Łodzi, ul. Piotrkowska 49. 


chorobotwórczych, W każdym z takich 
filtrów oczyszczających w ciągu iednej 
godziny tworzy się osad z 4-ch kilogra- 
mów „kurzu węglowego i innych szko- 


Poraz pierwszy próbę filtrowania po~ 
wietrza dokonano w Londynie w 1928 r. 
w apartamentach królowej Mary, która 


londyński skonstato-| zapadła na zdrowiu. Eksperyment ten 


udał się znakomicie i został powtórzo- 
ny następnie podczas długotrwałej cho- 


Kominy fabryk i zakładów londyń-| ciu nie mmiej i nie więcej, jak 7 miljo-| roby króla Jerzego. 


| wszelkie nowoczesne urządzenia, 


į skich wyrzucają w ciągu godziny 44 to- 
iny dymu węglowego i sadzy. Naukowe 


| nów mikrobów. 


Obecnie filtrowane powietrze — acz- 


i W walce z zarażonem powietrzem] kolwiek niezbyt tanie— coraz bardziej 


zwykłych 


wniosku, iż sadza jest jednym z najpo- cialnie budowane domy, w których okna| śmiertelników. W hotelach londyńskich 


tężniejszych czynników. sprzyjających |nie otwierają się, 


tworzeniu się narośli 


erzanicznych li 


„ Lokatorzy tych do-l 
mów oddychają filfrowanem powietrzem | nowacię, do ceny numeru dochodzą 


które wprowadziły już u siebie taką 


nowotworów w organiźmie ludzkim. -= vczyszczonem od wszelkich mikrobów! 4 szylingi dziennie 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. — Cóż z tego?... To była tylko pię- 


Józef Chudzik był bezrobotnym. Pew-|kna dekoracja, nic więcej... Nie kocha- 
EA CNA EK łam żadnego z nich... Dopiero on był 
dl kwit bagażowy. Na podstawie tego pierwszy... Jestem wobec pani szczera. 
aa „Chudzik aara vaa aS A) — Dziękuję siostrze za te szczerość. 
najcuje poćwiartowane części. zwiok: uczel Wiec. czy Siostra przyrzeka mi. że ni- 
icing tega amia: diia Cinai dowen ha G woła się nawiązać kontaktu 
Że nigdy nie będzie 


je się, że jest synem hrabiego, gdyż jako l 

niemowlę zamieniony został w klinice nie | Z moim mężem... 

może jednak narazie wydostać nazwiska |sję starała mi go odebrać?... 
dn: OICR: Księżniczka milczała. 


Chcąc się pozbyć upiornej walizki, Chu- I s ` 
dzik podrzuca ją, Teor mimo to ądzają — Siostra się waha?... Rozumiem, 


nc ae Burskiego, ie. |że decyżia jest bardzo trudna, a prze- 
rzekomego ojca. Spr oparła się są . . : 
tylko dzięki pomocy tajemniczego Garbu- dewszystkiem bardzo obowiazująca... 
ska Chudzik został zwolniony. Po wyjściu| Ale niech siostra zrozumie moią sytu- 
na A Baon: zrob sze By a ację.. Mam starą, chorą matke... Męża 
cem jego les rapia rzyga- Í OpOrsKi, < 1 y 
Sat dolechczik 2 twajo sa Ka HARO ZAD? od dzieciństwa... Już wtedy 
rola Zawidzkiego, wielkiego awanturnika i|łaczyło nas coś więcej ponad przyjaźń. 
hultaja, Sz ana a Chudzikiem| A pozatem jak siostra pewnie zauwa- 
wywiązuje się pełna tragicznego napięcia i ż s iec... 
walka o tytuł i fortunę hrabiowską, Zawidz- iia a A SIĘ E 300 SA ł 
kiemu pomaga w tej walce jego kochanka Na twarzy KSIĘŻNICZ i znowu drgną 
ana Sołowerecka, zwana Księżniczką Cy-|jakiś muskuł. Trwało to iednak se- 
ea Pea ze swej sepsa ewa kundę. 
ardzo wielu mężczyzn ebrało sobie ży- : ; ; ; 
cie lub złamało swą karjere.. W iej mistar-| , Nie chciałabym, aby mój syn nie 
ne sidła wpadł również Chudzik, który za- miał oica... — dokoficzyła Wanda. 
Kornai się x niej do szaleństwa, zest — Rozumiem... 
ac dla niej swą narzeczoną — Stefcię.,. ; ; > 
Ssężnczka odtrąca go jednak od sebie. Mi dk Siostra At pewnie s i 
Po wielu przygodach Chudzik uzyskuje imo, iż są mężczyznami, więcej Cza- 
w końcu tytuł hrabiowski, lecz tego same- |Sem okazują słabości, niż kobieta... Ła- 
go dnia znajdują go martwego w pokoju ho- | two może się zdarzy, że maż mój za- 
(ok ię ApS pragnie nawiązać z siostra kontakt, 
z choć na to narazje się nie zanosi... Ale 
ci ojca został jedynym spadkobiercą wiel- wiem dobrze, że takie zmiany wyłącz- 
kiej fortuny. Jest w dodatku przystojny i|nie tylko zależą od kobiety... Jeżeli ko- 
zat ei igi „dac sj a z kaza bieta chce. mężczyzna może ią poko- 
radzie spotyka niespodziewanie zawsze jesz+ Ha 3 sai 
cze piękną i kusźacą Księżniczkę. chać o ile jest p dE da trochę 
Nie może o niej zapomnie.. Pizypom ładna i zgrabna, „jeżeli zaś KO ieta nie 
niawszy sobie jednak, ile udręki zniósi| chce, wtedy mężczyzna może się od 
przez aa iena, ono pasanna gaoioi niej szybko odwrócić... Przyszłam tu, 
Się na Księżniczce i nie zwracać na nią 3 ; 
żadnej uwagi. Jednakże pewnego dnia do- aby prosić o wybór tego drugiego środ- 
RACE się, że foi we AA ka.. Oto moja prośba... Czy przyrzeka 
miertny list jego ojca. Udaje się do niej poj mi si e ełnienie?... 
sów „list, lecż ona: wyznaje mo: swą miłość astra Jel spelnienie? 
-JP oświddcza, że nie odda mu listu, dopóki 
"son jej równieżenie/pokocha;sczny tri gl twarde; 20 -sig *rozyyac > 
si Jan e SZR ALA tę myśl, pamię- E TAEA 
ając o złożonej przysiędze. . 

Księżniczka, doprowadzona do rozpaczy Wanda wyciągnęła rękę, d . 
jego obojętnością, wysyła do niego pożez- — Dziękuję siostrze... Wiem iak ro 
any Ha i nikt nie wie co się Ai Sa] go kosztowało siostrę to jedno słowo i 

odczas swego pobytu w Londynie Jan] wi 
spotkał dawnego przyjaciela swego ojca, Se że nie było ono rzucone na 
ukrywającego się pod pseudonimem „Gar-, WIAUT. s 
W 3 dni potem, w dżdżystą noc luto- 


busek**, Kim jest ów tajemniczy Garbusek, 
nikt nie wie. wą, wezwano ją do chorego w prywat- 


Nieraz wyratował on już Chudzika z! AWS s > 
ciężkiej opresji. Jan prosi go, aby przybył, USTH mieszkaniu. Siostra Teresa nie od- 


do Polski i wyświetlił zagadkę trupa znale- | mawiała nikomu. Był to jakiś wdowiec, 

zionego w giem ią lecz nikt mający dwoje dzieci, uczących się za- 

arDuse zybywa dO SKI, i i - 

nesie wan i ZbBrania: granicą. Mieszkał w luksusowych apar 
w tamentach. Był chory na serce. 


Podczas odwiedzin dawnego domu, 
którym mieszkał; Jan nawiązuje przerwaną Lekarze machnęli nań ręka. 
— Wszystko zależy od Boga... — 


znajomość z Falkiem, który był towarzy- 

szem jego zabaw dziecięcych. Jan mianuje kli 

Felka „osobistym sekretarzem”. Od pewne-| OTZEKII. 

go czasu prześladuje Jana pewien taiemni- Krewni postanowili spróbować o0- 

aran KE F z ma age: j statniego środka. Zawezwali Siostrę Te 

ekretarką Jana w biurze jest równie resę. Przyjechała w nocy. 
jego towarzyszka z lat dawnych — Wanda > 
Łapińska, którą Jan kochał jeszcze, gdy był Skonstatowała odrazu, że Hoppen 
i (tak się nazywał ów pacjent) był dość 

przystojnym w sile wieku meżczyzną. 
Twarz śmiało zarysowana. gładka, 0- 


mzłym chłopcem. Wanda nie ma śmiałości, 
by spoufalić się z hrabią, którego znała ie- 

czy bystre, inteligentne, z obu stron ust 
dwie głebokie brózdy. 


Minęło 15 lat. Jaś po tajemniczej śmier- 


szcze z poddasza. Podczas nieobecności Ja- 
ra wydalono Wandę z biura, a na jej miej- 
sce przyjęto Marychnę Przecławską. 

Jan starał się odszukać Wandę, lecz ona 
wyprowadziła się z dawnego mieszkania. 

„ Jak się okazało, Wanda wpadła w sidła 
- niejakiego Szulskiego, zawodowego prze- 
mytnika, który pod pretekstem ożenku wcią- 
gnal ją dobandy, jednakże Felkowi po prze- 
zwyciężeniu wielu przeszkód i po niebez- 
piecznej walce z przemytnikami udało się 
Wandę uwolnić z rąk zbrodniarzy. Wanda 
wraca uszczęśliwiona do Jana. 

Tymczasem Księżniczka Cygańska po 
wysłaniu pożegnalnego listu do Jana wstę= 
puje «do klasztoru jako „Siostra Teresa". 
Pewnego dnia wezwano ją do niebezpiecz- 
nie chorego pacienta. Pacjentem tym był 
Karol Zawidzki. iei dawny kochanek. 

Rolicz wróg Jana, nawiązuje kontakt z 


trzymała w ręku flaszeczke z 


Kilka dni następnych mineło w zu- 
pełnym spokoju. Chory poprawiał się 
coraz znaczniej. Ataki nie powtórzyły 


Zaida kini, który odwiedza go po wyjściu | SIĘ Maks AF ku 
ze szpitala, =H i 
Zawidzki odwiedza również Janę w utro już OE MOS?) PRE 


Kieskiorat i przóż alouwadę HBA plan wstać... — oznajmił mu lekarz. 
kotłowni _Toporskiego, gdzie ma nastąpić W takim razie ja tu już jestem 
wybuch,- Plan ten znalazła siostra Urszula. | niepotrzebna... — odparła Jana. 
panie namyślając się śpieszy na po-| __ Nie, siostrą jeszcze zostanie.. 
Pożar w fabryce wybucha podczas ślu-| Bardzo proszę... — rzekł Hoppen. 
ia Wanda, To zależy od siostry... — zawy- 
JS? GE aka: 164 — To zależy ostry... 
Ay owy: je do SONNA. podczas PO |rokował lekarz. — Według mego zda- 
Pewnego dnia adwokata Głowniew- | nia opieka choremu jest już niepotrze- 
skiego odwiedza pewien mężczyzna, przed- | bna... 
Było szare. smutne popołudnie. Skądś 


stawiający się: jako Éi isase i 
W pewnej hwii „wywsoewea n WY tat, ż idoli, dolatywały dźwięki szope- 
nowskiej kołysanki... 


m 


konał kilka manipulacyj przy swej twarzy 
4 Głowniewski cofnął się przerażony... 


. l7 Chwila wahania. Potem stanowczć, 


Przebrała się zaraz w biały fartuch! pen wypuścił iei dłoń i odwrócił się 
i przystąpiła do swych czynności. Ra- szybko do Ściany. 
nek zastał ją drzemiącą w ei gavi 
ekar- 


Rozdzíał dwieście dzìesiąty 
Trucizna... 


Hoppen- leżał w . 


KSIĘŻNICZKA CYGAŃSKA 


SENSACYJNA POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA _ 


stwem. Przy świetle dziennem twarz 
Hoppena wydawała się jeszcze bardziej 
pociągającą. 4 

O dziewiątej przybyli już pierwsi 
krewniacy. Służba wstała o wiele wcze 
śniej i posprzątała pokoje. 

W południe zjawił się lekarz. Z mi- 
ny jego można było wyczytać, że stan 
chorego polepszył się znacznie. 

— Dawała siostra choremu lekar- 
stwa?... — zapytał lekarz. 

— Nie, panie doktorze... 

— Dlaczego?... 

— Poprostu, bo zaspałam... Byłam 
zmęczona podróżą... 

— To bardzo źle, siostro... 

— Czy pan doktór uważa. że cho- 
ry czuje się dziś gorzej niż wczoraj?... 
No, nie... ale w każdym razie... 
lekarstwa są poto, aby je zażywać... 

Po wyiściu lekarza Hoppen zwrócił 
się do Jany: 

— Dobrze mu siostra odpowiedzia- 
ła... Nie lubię tych pyszałkowatych le- 
karzy, którzy sądzą. że ich mikstury u- 
zdrawiają ludzi... Siostra pewnie też nie 
wierzy w medycynę? 

— Owszem, wierzę... Ale mam wra- 
żenie, że czasem spokój i wiara w Sie- 
bie więcej znaczą, niż wszystkie lekar- 
stwa... A 

Hoppen przyglądał się jei ciekawie, 
gdy porządkowała słoiczki i flaszeczki 
z medykamentami, stojące na stoliku. 

— Czy siostra dawno już opiekuje 
się chorymi?... 

— Nie... 

— A w klasztorze siostra iest już 
chyba oddawna... 
""——'Qd kilku miesięcy... 
Dopiero? To prawie nowiciu- 
dzka Jabym na siostry miejscu nie 
zril takiego głupstwa... 
"=> "Zdaje się pani... Zresztą, nie 
mówmy o tem... Teraz pierwsza go- 
dzina... Powinien pan zażyć te krople... 
Lekarz kazał wziąć piętnaście kropli 
ma kieliszek wody... Pachnie miętą 
walerianowemi kroplami... To dobre... 
Proszę... 

Podała choremu. Wypił. Nagle chwy 
cił dłoń Jany. 

— Niech siostra tu siądzie... Poga-| 
damy... 
— Dobrze. ale niech mnie pan pu- 
ci... ; 

— Siostra ma takje wypieszczone 
dłonie.... 

— Niech pan zostawi... 

— Niechże siostra siądzie... Czy je- 
stem taki straszny?... 
Nie... Ale... Proszę pana, niech 
pan puści moją rękę... Panu nie wolno 
się denerwować... 

— Właśnie... Wiec... 

I przylśną? spieczonemi wargami do 
jej ręki. Zaczęła się z nim szamotać. Za 
drzwiami rozległy sie jakieś kroki. Hop- 


Pokojówka przyniosła poczte... 


łóżku, przeglądając gazetę... Jana sie- 
działa przy łóżku z książką. 

— Czy mogę poprosić siostrę o tro- 
chę wody.. 

Podniosła się z krzesła. Podała mu 
wodę z sokiem. 

Wypił. Odstawił szklankę. 

— Czy siostra naprawdę ma zamiar 
jutro odejść ode mnie?... — zapytał. 

— Muszę... Lekarz powiedział prze- 
cie, że pan już jest zdrów... Inni pacjenci 
czekają już na mnie... 

— Więc jutro mamy się pożegnać?... 

— Trudno... Pan wróci do swych 
zajęć, a ia... do klasztoru.. 

'— Siostro Tereso... Nie chciałbym, 

żeby siostra odchodziła ode mnie... 

Odwróciła się i odparła: 
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— Niech pan nie mówi głupstw. To 
niemożliwe... Muszę jutro wrócić do kla 
sztoru. 

— Czy nie żal siostrze pacjentów, 
których siostra żegna? 

— Nie żal mi już niczego na Świecie. 
Hoppen podniósł się na posłaniu. 
— Domyślam się, że siostra musiała 
mieć przykre przejścia w swem życiu... 
I ja miałem niewesołe życie... Zmarła 
mi żona, którą tak bardzo kochałem... 
Pozostało mi dwoje dzieci... Wysłałem 
je zagranicę do internatu... Jestem przy” 
najmniej spokojny, że dostaną odpowie- 
dnie wychowanie... Ale to nie jest ży- 
cie... Dzieci tam, ja tu... Nie mam. domu... 
Chciałbym rozpocząć wszystko na no- 
wo... Jestem dość bogaty, by zapewnić 
żonie spokojny, a nawet więcej niż spo- 
koiny byt... . 

— Nie pamiętam jak często miał pan 
brać to lekarstwo? — odpowiedziała 
mu pytaniem Jana. 

Speszyło go to pytanie. Spojrzał na 
nią z wyrzutem. 

— Czy siostra nie słucha tego, co 
mówię? ». à 

— Słucham, słucham... Tylko zapo- 
mniałam jak często lekarz kazał panu 
brać to lekarstwo... 

— Mniejsza z tem... Przecie czuje się 
już znacznie lepiej... To lekarstwo jest 
mi już niepotrzebne... Czy siostra mimo 
to, co powiedziałem, zamierza jutro 
mnie opuścić? 

— Tak, proszę pana..  Spełniłam 
swój obowiązek?.. Nie wolno mi się 
nigdzie dłużej zatrzymywać... Cel mego 
życia — ciągle iść naprzód... 

Smutne popołudnie stało się jeszcze 
smutniejsze, Zamiast kołysanki ktoś grał 
na dole smętne preludium. Dźwięki pa- 


szezu na szyby.... 


go wyrażała wielkie cierpienie... 
i O Jana spakowała swą wa- 
izkę. 


klasztorną bryczkę. Miała przyjechać 
po nią o siódmej zrana. 

Poszła więc wcześnie spać. O dzie- 
wiątej leżała już w łóżku. Spała w są- 
siednim pokoju obok sypialni Hoppena. 

Nad ranem zbudziły ją jakieś jęki. 
Zerwała się szybko z łóżka. Narzuciła 
szlafrok i wbiegła do sypialni. 

Hoppen leżał wpoprzek łóżka, nogi 
zwisały mu bezwładnie, jęczał, trzyma- 
jąc się za serce... 

— Co panu? — zapytała przera- 
Żona. 

— Siostro... Umieram... — wyszeptał 

— Co pan wygaduje!.. Dostał pan 
pewnie znowu ataku!.. Ale to przej 
dzie!.. Tylko nie trzeba się przejmo- 
wać.. „Zaraz dam panu krople... 

Drżącą ręką wymierzyła dwadzieś- 
cią kropli do kieliszka. Hoppen wypił 
jednym haustem. Pomogła mu ułożyć 
się przyzwoicie. Oddychał coraz swo- 
bodniej... Pozwoliła mu nawet uścisnąć 
R ij Hoppen Ka z tej oka- 

1i nie wypuszczał jej dłoni z 
rąk... pi z mu... sa 

— Czy już lepiej panu?.. — zapy- 
tała, opinając szczelniej szlafrok NICK 
wolną ręką. : 


— Tak... Lepiej, siostro... Siostra u- 


ratowała mi życie.. Myślałem, że to 
już koniec... 

— Nie trzeba być przeczulonym... 
Mówiłam, że przejdzie.. Teraz pan 
zaśnie,.. 

— Tak... Zasnę... Ale, siostro... 

— Słucham pana... 

hę Siostra już chyba dziś nie wyie= 
dzie?.. ' 

— Nie... Zaczekam na lekarza... Zo- 
baczymy co powie., 

Hoppen uśmiechnął się zadowolony. 
Księżniczka wróciła do łóżka. Woźnicy 
klasztornemu, który przyjechał po nią 
o siódmej, kazała czekać na dalsze dy" 
spozycje. 


Dalszy ciąg jutro 


dały głucho jak krople jesiennego: dazu. 
Hoppen-przymknął oczy». Twafż je-= 


| Następnego dnia zrana postano- - 
wiła wrócić do klasztoru. Zamówiła już 


ł 


o - MÓDL R 


—— 


zza 


zm z 


<<. e ROR LL 


55: 


uli. ia4ń 06 GG ow. = za 


31V ŁRSREŚS u: 


Karjera filmowa“ romantycznej wilniani 
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Z Wilna do Hollywood z „Kuzynem”* bohaterem fascynującego filmu.— 


Tajemnicza 


Wilno, 3 kwietnia. 

W -sferach towarzyskich naszego 
miasta żywo komentują przygodę pew- 
nej romantycznej wilnianki B. Z., która 
mąrżyła o karjerze diwy filmowej. 

Rozpoczęła się ta przygoda tia prem 
jerze filmu „Bokser j Dama“ w jednem 
z kin wileńskich. Przypatrująca się z 
zapartym oddechem przygodom bohate- 
ra wyświetlanego filmu, słynnego po- 
gromcy, eksmistrza światą w boksie = 
Szimelinga — Maksa Bauera, wilniańka 
w: czasie przerwy ze zdumieniem stwier 
dziła, iż obok niej siedzi młody i uro- 
dziwy mężczyzna, ubrany ż wyszuka» 
ną elegancją, który przypominał sobą 

bohatera — Maksa Bauefa. 

Zaciekawiona poczynionem spostrze* 
żettiom romantyczna wilnianka tie spu- 
szczała Oczu ze swego Sąsiadd, który 
nie omieszkał skorzystać z nadaftzającej 
się okazji zawarcia ztialomości z przy” 
stojńią panienka, 

Nieznajomy wszczął rozmowę ze 
swą sąsiadką. Panna Z. powiedziała 
przygodnemu znajomemu, iż żainttygo- 
wało ją jego uderzające podobieństwo 

Sobowtór mistrza pięściarskiego 6* 
wiadczył, iż nietńa w tem nic dziwie- 
go, gdyż jest on jego kliżyńem, 

Wilnie zatrzymał się przypadko* 
wó w drodze z Hollywoodu do Rygi. 
Dowiedziawszy śię. iż wyświetlany 
jest film, w którym główną rolę odtwa* 
rza jego krewny, wstąpił do kina. Na: 
stępnie zauważył, iż sąsiądka iegó przy 


ze sobą do Ameryki, gdzie 
droga do wymarzonego celu stanęłaby 
przed nią otworerń. 

Panna Z. oniemiała ze szczęścia. 

więcie wierzyła młodzieńcowi. Czyta- 
ła przecież w powieściach 6 podobnych 
wypadkach. Postańowiła więc skorzy= 
stać .z<niezwykłej okazji. 

Następnego dnia miała już potrzebne 
pieniądze i zgłosiła się po paszport za“ 
graniczny» 

Po trzech dniach kuzyn boksera 
wsiadł do pociągu Wilno — Ryga w to- 
warzystwie przyszłej „znakomitości 
filmowej“. . 

W wagonie amierykanin poczęsto- 
wał towarzyszkę podróży prawdżiwą 
amerykańską cygaretką. 


Po wypaleniu wonnej cygaretki — 
młoda adeptka 10 muży poczuła, jak 
ogarnia ją jakaś nieprzezwyciężona 
sentiość, Przez kilka chwil starała się 
przezwyciężyć to uczicjie, aż wreszcie 
zasnęła Snując senne marżeńia © sło- 
necznem  „kiollywoodzie", własnymi 
„Buicku*, entuzjazmie publiczności, a 
może i o Swym przystojnym partnerze, 

Pociąg mknął w kierunku Turmont, 
zbliżając się coraz Bliżej ku granicy. 
Panna spała mocho. 

Obudziła ją ze snu kontrola paszpor* 
towa: "WANARICY : 

— Prosżę 06 paszport zagraniczny. 
Romantyczńa wilnńiańńka wkrótce oprzy* 
tominiała, Spojrzała w stronę gdzie miał 


cygaretka.—Przerażające odkrycie na granicy w Turmont 


siedzieć jej opiekun, lecz ku swemu 
przerażeńju spostrzegła, iż (zanikł po 
nim wszelki ślad. Sięgnęła do portmo- 
I: A stwierdziła brak 200 dolarów. 
opleró wówczas zrożumiała, że pa- 

dła ofiarą sprytnego oszusta. Rzekomy 
kużynh Maksa Bauera najzwyczajniej w 
świecie nabrał ją. Uśpił przy pofiiocy 
papierosa i, zrabówawszy 200 dólarów, 
ulotnił się, zabierając również ze sobą 
piękny sen naiwnej wiluianki o przysz* 
łej Karjerze flimtowei. A 

Taki był smutny epilog tej pięknej 
epopei, i 

Wilnianka po ciężkim zawodzie wró- 
cila dö todzintiego miasta, a wyrafino- 
wany oszust znikł jak kamfora, 


Tajemnica tatuowanych zwłok w rowie 


Wstrząsająca tragedja fryzjera lwowskiego, którego 
morfina zepchnęła na dno upadku 


W rowie przydrożnym na szosie, 
prowadzącej ze Lwowa do Rawy Ri- 
skiej znaleziono niedawńó 
zwłoki mężczyzny, u którego żadnych 

obrażeń cielesritych nie zauważono, 

Sądżono spóczątku, że jest to mary“ 


Lwów, 3 kwietnia. | 


ńarz, który bawiąc na urlopie świątecz* 
nym w domu, uległ jakiemuś atakowi ĉ-= 


pilepsii i zmarł na drodze z braku pomo= 
cy lekarskiej. 


Osobnik ten miał bowiem całe ciało 


Zatatuowane różnemi rysunkami nagich 
kobiet; trupią główką, sercem przebitem 


kotwicą i mieczem, karabinem maszyno- 
wym oraz różnemi napisami, 
Wadrożonę dochodzenie  ustailło, że 
osobnikiem, który znalazł Śmierć w ro“ 
wie — jest niejaki Leon Tocker, recte 
Grünberg ze Staffstawowa, zatrudniony 
we Lwowie w zakładzie fryzjerskim 
Wihtera przy uk Szeptyckich 38, a przed 


pomifa mu pewną znajómią ż Holly wo- tem pracował w charakterze czeladnika 


p od. Wreszcie dał do „Amieńia, iż r A PT ù p. Linentelda (ul, Zadwórzańska). 

4 pdładź wózolkie ARIA, aby * pade Zrabowali 025 zł pi di i 7 kożuchy Tocker był mórilnistą i wszystkie 
i |. karfer e zarobki wydawał kotyki 
” stwie fflmu ztobić wielką katjerę. AURĄ swe zarobki wydawał na narkotyki, 
i Słowa te tozentuzjaztiowały popro* Napad ba ndycki w pow. konińskim Utracił posadę, wskutek zaniedby wania 


swych obowiązków i wkrótce znalazł się 
w skrajnej nędzy wraż ze swą żoną i 
dzieckiem,” zamteszkałymi "w Stanisłas 
wowie, z KR. 


stu młodą wilniankę, która oddawnaĘ ZK t L . 
marzyła o tem, aby żabłystiąć na stebr*|  . ., Konin, 3 kwietnia. |i — pod groźbą użycia broni — zrabo- 
nym ekratie. "m R «eos Na powracającego do domu: Adolfa] wali wieśniakowi 925 zł. oraz dwa ko- 
w, „Qświadczył kandydatce na. „gwiaz=.] Kaszuba, zamieszkąłego we wsi Maria-j żuchy. Hy WE PALE nA, 
dẹ“, że gdyby dyspotowała suia paru-|nowo (pow. konińŚRi) napadło na dro-]|* Bandyci Skfylt się w pobliski fesie. W poszukiwańiu pracy OPUŚCI Lwów 
set dolarów, to zgodziłby się ją zabrać 'dze dwuch zamaskowanych bandytów Policia wszczęła poszukiwania. lecz po drodze znalazł Śmierć w rowic. 
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Dramat kobiety, która ña ołtarzu miłości złożyła całe swe życie... 
IEESRMINZ="RETRR ESO a E a 


somma || Zaledwie Wczoraj... 


kmat Margaret Sullavan, John Boles 


Początek codziennie ð godz. 4-ei w $o- 

botę, niedzielę i święta o godz. 12. Bi- 
lety fa l-szy seans w cenie 54 gr. 

Na następne seanse: 111 64 gf, Il 80 gr, 

I 1.09 gr. 
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Następny program: „Byter ci wierny“ z Ronaldem Colmanem i Kay Francis 
BOGSSSESSS GISGSEOGESSOESOSEOGEEGEGGGEGLE ODOOODOŁ 


i i i 
Ostatnie 2 dni = Najweselsza komedja wojskowa = Ostatnie 2 dn 
a = Ep, = ğ Z ð | 
z= i 
-Parada Rezerwistów:; 
Æ W rolach głównych: ; j £ i 
= i P 8 = 
B = Tola Mañkiewiczówna, Adolf Dymsza EN "o 
a = Władysław Walter i Stanisław Sielański = z 
a E dźwięk - ak x 
z A dż: = Nadprogram dodatek dźwiękowy Z i A U 
+1 54185g. 2 =  Othy miejsc I seans54 185 gr; nast. 
krk 80 = I[ 1.09 T 130. 2 E Następny program „JAKĄ MNIE PRAGIESZ* z Gretą Garbo =Æ I: 54 gr, II m, 85 gr. m. 1,09 
ESET A MY TEZ POAROGA E RZY POZIE PRE A DATE LE DZK DEWIZA i 
Dr. MED. DR. MED. DROBNE ogłoszenia w Republice” 
s z DI J NADEL © Doktór a najlepszym i najtańszym środkiem 
AI Kopciowski s 5 MACHER © patęcia  załaeresowanych stron. 
o chce: 1) znale okałora lub sub- 
| a i akuszer -gnekolog s lókatora, 2) znależć mieszkanie lub 
| j CHOROBY WEWNĘTRZNE Godżiny przyjęć od 3—5 i 7—8 è Choroby skórne pojedyńczy pokój, 3) sprzedać nieru- 
| A i wóneryczńe chofność lub rzecz, 4) kupić co$kol- 
Y Gdañska 37 ANDRZEJA A AKUSZERJA I CHOROBY KOBIECE rycz wiek okazyjnie, 5) dostać posadę. 6) 
| e. 225% przyjmuje 1 Wiecej _ TELEFON 220.92 _ |RzEPRÓWADZI SiE nA lid| PIQTRKOWSKA 56 |ie "dieta g nee, pe 
ry Ç t é” Pomorska 1, tl. 11-4 a Dep UWAGA! Polécam Sz. P.P. swój za- 
) : 53 zy SILOSC przyjmuje ód 4—8-ei (|, Bjodli e m +, ay Tan nlè- f'ktad fryzjerski damski í męski, który 
i Piotrkówska 44, teleich 167.43 [POSIADACZE rowerów!!! Uwagai ARDIS 1 ARR prowadzę pod haslem: czysto, dobrze, 
Z tua pfzyjńdje cyk.inGwanie, drutowanie, Czas odświeżyć Wasze stalowe ruma- Ceny lecznicowe. kacie a AU EIEE OWĄ 
i spec. chor, wenerycznych, skórnychjiroterowanie 132 śvrżątanie biur Pó KE DR RET AR NO Dr Edmuñd Piekniewski, 30 
ja i wlosów (porady seksualnę) _ |iói Czyszczenie szyb towy zaopatrzony w części dla tówee ANGIELSKIEGO konwersacji i literatu OKAZJA! 3 poczt: reluszowańe Lol zr. 


Andrzeja 2, tel. 132-28|poKÓJ umeblowany do wynajęcia otjtów i t p. Przyjmuje wszelkie repesi i Zawwsdżka MA 84," Hont. c 
| Przyjmuje od 9—11 rano i od 6—8 w|zaraz Aleja I-go Maja Nr. 52, m. ójracie. przeróbki na balony. zamiany j dziennie zastać: od godz 4-7 po poł 
„ W niedziele i święta od 10—12.  |l-sze piętro, front. zilnikłowanie, Leopold Taler, tel. I50>dZ ena ami anawa 


tylko w, zakładzie fotograficznym L. 
Laksa, Żeromskiego 84. dojazd tram= 
wajami: 5, 6, 8, 0- 
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Urządźmy skwery naulicach miasta 


Lódź posiada mało zieleni i skwery 
te odegrają wielką rolę zdrowotną 


Łódź, 3 kwietnia. 

Wiosna zbliża się szybkiemi krokā- 
mi. Już w bieżącym tygodniu zaczęły 
się rozwijać pączki na drzewdch. Jeśli 
pogoda nie popsuje się i temperatura 
będzie się w dalszym ciągu podnosić =- 
tędziemy mieli w tym roku bardzo 
wczestie lato. l 

A w związku z tem wyłania się w 
Łódzi pówha ważtta Sprawa, posiada- 
jąca dla mieszkańców naszego miasta 
duże znaczeńie. Mamy w Łodzi rijewie- 
le zieleni, Kilka parków nie wystarczy 
zupełnie na potrzeby ludności. Najlep- 
szym tego dowodem jest, że w piękne 
dni letnie w żadnym Z parków nie moż- 
na znaleźć wolnego miejsca. Tłutny ża: 
ludniają ogrody fniejskie. 

Plan regulacji miasta przewiditje bu» 
dowę całego szeregu skwerów w Łodzi. 
Skwery te, na których mają być umie- 
szczone również ławeczki dla przechod 
niów, spełnić mają rolę płuc Lodži: — 
Urządzenie ich będzie miało wielkie 
znaczenie zdrowotne. 

Skąd mają one bowstać? Otóż w 
Łódzi jest bardzo wiele niezabudowa- 
nych placów. Część tych placów, po 


wejściu w życie plańu regulacyjnego, I 
ma być przejęta przeż miasto na posze-| żmudnych dochodzeń policji, która w 
rzeńie ulic i właśnie budowę skwerów.|ub. roku stanęła przed zagadką podwój 


A w związku ż tem wyłania się na- 
stępująacy pomysł: właściciele placów 
płacą duży podatek miejski. Gdyby ich 
z tego podatku zwolniono, chętnie wy- 
pożyczyliby. swe place miastu. A gmina 
miejska posiada tak pięknie rozwinięte 
płantacje, że zasadzenie kilku drzewek 


Niezwykły sukces 


„cyrku Statiewskich w Łodzi”: | 


a, Imauguracylne przedstawienie Cyrki; | 
słaniewskich- odbyło sie dua Arktet. t 


nia o gódź, 4 popol. przy wypełnione 
widowni, ptzyczem tdało się nam ae 
razem odkryć tajemnicę stałego wprost 
nieprawdopodobnego powodzenia. 
` W piefwsżym rzędzie należy 
kreślić, że orgańizacia ujęta w 
amerykański, że program skła 
jąćy się z kilkunastu numerów jest na- 
prawdę atrakcyjnym i dotąd w Łodzi 
niewidziany, Wymienić wypada, że już 
pierwszy numer „Feroni* niezrównany 


żongler na koniu zachwyca i porywa|go w Gritdziądzu znałazła śię w dniach 
Znako* j ostatnich sensacyjna 
$ l p. Emmy |przeciwko byłemu kierownikowi Mie- 
Truzzi oraz konia kładącego się do łóż- |czatni Spółdzielczej w Radzynie, pow: 


publiczność swojemi popisami. 
mita tresura arabskich koni 


ka jest wprost nieprawdopodobną. 


W dalszym ciągu tego zńakomitego | turowi, oskarżonemu o oszustwo i fał- 
programu przewijają się przez arenę,|szowanie ksiąg na szkodę spółdzielni. 


sympatyczni japończycy South - China 


w swoich niezrównanych produkcjach, |nika 1933 r. przywłaszczył sobie kilka- 
> Boys odzneczo | naście tysięcy klgr. 
ny na wystawie w Chicago w r. 1933, |około 20,000 zł. oraz 2000 zł, w gotów- 


oraz włoski zespół Italo 


Gwoździem:. programu są występy naj- 
i ają słoni „enny i Pizollo", 
które nietylko tańczą, lecz liczą, golą a 
nawet mają instynkt człowieka. Kpt. 
angielski Smiths, jest nowoczesnym fe- 
romeńem, człowiek o stalowej piersi 
i niezwykłej sile chwytający pociski 
armatnie 6 wadze 100 kilogramów. U- 
rozmaicony program dopełniają Bim = 
Bom (E. Staniewski i 


Gy ńaszej publiczności, Oraz siostry 


artner) ułubień- | zgłosiła się 


z ławeczkami. 

Realizacia tego projektu spotkałaby 
się z ogólnym aplauzem ze strony mie* 
szkańców Łodzi, Tak mało mamy ziele- 
nych kosztów. ni i świeżego powietrza a tak wielu nie 

O tej sprawie trzeba pomyśleć zaw-| może sobie pozwolić na wyjazd na 
czasu. Zarząd miasta może zawrzeć z| wieś, że przynajmniej takie prowizor- 
właścicielami placów umowy, podobnie jium mogłoby odegrać wielką rolę. — 
jak to uczynił przed kilku laty, wynaj-, Obecnie miasto zaczyna fealizówać te- 
mując kilkanaście placów na miejscaj goroczny program robót ińwestycyi- 
zabaw dziecj szkół powszechnych, i nych. Ten projekt mógłby być również 
urządzić może prowizoryczne skwery zrealizowańy w ramach programu. 


ha tych placach i zasjanie trawnika, 
inóże być dokonane mińimalnyti kosż- 
tein. Ustawienie zaś kilku ławek, rów- 
nież nie pociągnie ża sobą niemal Żad- 


Lic Śtr, 3 


Dokąd pójść wieczorem? 


bi TEATR MIEJSKI. 
` Dziś o 8,45 „Pan z towarzystwa". 


TEATR POPULARNY (Ogrodowa 18) 
Dziś ð 8,30 „Cnotliwa Zuzanna”. 


CASINO! — „Życie prywatue Henryka VIH“ 

GRAND-KINO0: = „Pożar tad Wołzą”, 
UŽA: = „Przyjaciele I kochankowie*. 
ROXY: = „Bilrza o brzasku”. 

CAPITOL: — „Ostatnia Carowa*. A 
CORSO! — „Wyrok życia:: i „Poskromiciel'*, 


SOA — „Hálka“. 
PRZ DWIOŚNIE!: — „Zdobyć cię muszę”. 
RAKIETA: — „Zaledwie wczoraj. 
SZTUKA: = „Przygoda na Lido". ; 
ZACHVTA: — I — „12 Krzeszet* i II — „Biała 
odaliska'*. 
PALACE: = „Kocha... lubi. szanuje”. 
METRO: — „Parada Rezerwistów*. 
OŚWIATOWY: — I „Żywot, cuda i męka Crhy- 
stusa, — Il „Quo Vatis? 
L P. S. — PARK SIENKIEWICZA: — Wysła- 
wa „Saloń Warszawski”. 
CYRK STANIEWSKICH: Dziś dwa 
przedstawienia o 4.15 1 8. 15. 


Niezwykłe dzieje potwornej zbrodni 


Znalezienie trupa zaginionej kobiety wyjaśniło zagadkę krymi- 
nalną.—Wkrótce sensacyjny proces w sądzie rówieńskim 


Łuck, 3 kwietnia. |również małą dziewczynkę—wychowa- 
Z Łucka donosi SŁ W dńiu 19.0 ską, Kondratiuków. 
marca b. r. na przedm. m. Korca-Jóże in | apastnicy zrabowali gotówkę w wy 
pow. Równe, w zagrodzie Kondratiu- sokości 306 zł. i zbiegli. 
ków w stodóle znaleziono zakopane Policja przystąpiła do mariin 
zwłoki kobiece, Stwierdzono, iż są to | dochodzenia, lecz niemożliwem było ña- 
zwłoki Ksenji Kondratiukowej. razie ujawnienie jakichkolwiek śladów. 
Znalezienie zwłok jest epilogiem W kilka dni po napadzie znikła beż 
śladu Żona Kondratiuka — Ksenja. 
Gruchnęła wieść, iż Kondratiukowa by- 
ijła w zmowie z rabusiami i ułatwiła im 


nej zbrodńi — napadu rabunkowego 


morderstwa. Sprawa tła miała ńnastępu: | dostanie się do mieszkania, a obecnie 
jący p zekiaj: ć zbiegła do Rosii. 
ńocy z 16 na 17 listopada ub. r. Władze śledcze nie ustawały w pra* 


do mieszkania Stefana Kondratiuka, załcy nad ujawnieniem sprawców napadu, 
mieszkałego ña przedm. Korca-Józefin |owocem czego było ujęcie sąsiada Paw* 
— za pomocą dobranego klucza wtar A bis Chomickiego, jako najbardziej podej- 
nęło dwu bandytów. Przysłąpili oni do | rzanego. Podczas rewizji w jego zagro 
plądrówania mieszkania. Skierowali | dzie, dokonańo rewelacyjnego odkrycia: 
się do kufra, w którym żnajdowały śię, mianowicie pod słomą w stodole znale: 


Miafikego "opór dftłikowej oraz 


intry i . z ni - «Policja. M da s 
RIP ET” Spade! 6” dzka tar? PAYNE 


WIELKA AFERA na POMORZU 


Sy znalazła swój epilog przed sądem w Grudziądzu. Kierownik fałszował syste- 


przypadek, który również dopomógł do 
ujęcia drugiego uczestnika napadu. 

Do więzienia w Równem, gdzie był 
osadzony Chomicki, zgłosił się m-c wsi 
Zawara = Makar Groch, celem odsie- 
dzenia 3-tygodniowego aresztu za opór 
władzy. Groch został osadzony w jed- 
nej celi z Chomickirn. Pewnej nocy mię 
dzy Chomickim a Grochem nastąpiła 
rozmowa, którą podsłuchał jeden z 
współwięźniów i niezwłocznie doniósł 
o tem naczelnikowi więżienia. Z roz- 
mowy tej wynikło, że Groch jest współ- 
winnym w napadzie na Kondratiuka 
oraz, że Komdratiukowa została zamor» 
dowiana jako niewygodny świadek, przęż 
tegoż Grocha, Oraz Chomickiego i jego 
żonę, 

Zbrodnicza trójka znajduje się óbec- 
nie w więzieniu w Równem, Śledztwo 
prowadzi sędzia śledczy w Równem. 
fuwRozprawa sądowa da: niewatpliwie 
‘rozwiązanie tej zawiłej i ponurej zbro* 


matycznie księgi i przywłaszczył sobie produkty spółdzielni mleczarskiej 


Grudziądz, 3 kwietnia. 
(Cd) Na wokandzie Sądu Okręgowe: 


rze- 
właści- 


ce. Machinacje swe oszukańcze 
prowadzał przez ukrywanie 
wych obrotów spółdzielni. 

Nieuczciwy kierownik fałszował 
księgi handlowe, nie wpisując wszyst: 
kich wpływów między inńemi ukrywał 
stosunki handlowe z firmą Templin ż 
Gdańska, dla której Nahsoń prowadził 
oddzielną księgowość fia tak żwańym 
końcie maszynówym, tie uwzględnia- 
jąc teġo konta w bilansie. 

Oskarżóny ha rozprawie nie przy* 
znał się dò winy. Konta handlowego ż 


Zwyrodniały starzec usiłował dokonać gwałtu 


me: tz-leśniej dziewczynie 


Król. Huta, 3 kwietnia. Jarczyk zaprosił ją do mieszkanała 
Do komisariatu policji w Król. Hucie|i tu począł 
i4-letnia Jadwiga Pelka.| dziewczyna chciała zbieć, zatrzymał ją 
Trudni się ońa zawodówo żebractwem. | siłą, a następnie usiłował dokonać gwał 


rozprawa karna, 


grudziądzki, niejakiemu Nachsonowi Ar- 


Oskarżony od roku 1931. do paździer* 


masła, wartości 


„Marton i Irma“ z Folies Berzetes w Pa| Wczoraj zaszła ona do mieszkania 76ltu. Dopiero na rozpaczliwe krzyki, puś* 


ryżu, przepiękne gwiazdy, wzbudzają | letniego Romana Jarczyka, 
ogólny podziw i Są nagradzańe niemilk*| udzielenie jałmużny. 


riącemi oklaskami. Dalsza część progra= 
mu znakomita. 

Pomimo ogólnego kryzysu Cyrk Sta 
niewskich ma pełne zasłużone powo- 
dzenie. albowiem każdy tma sposobność 
zapomnieć przez trzy godziny o: tros* 
kach i podziwiać wspaniały program 
trzymający w napięciu nerwy i budzą= 
cy naprzemian grozę i humor. 

Każdy występ to nowość į świałówa 
atrakcja» 


Bęzżuzry apielła. 


(p) Nocy dzisiejszej dyżurują jące 
apteki: A. Potasża (Plac Kościelny 10), A. Cha- 
remzy (Pomorska 12), E Millera (Piotrkowska 
46), M. Epsztaina (Płotrkowskaaaa 225), Z. Gör- 
czyńskeigo (Przelazd 59), G. Antoniewicza (Pa- 
bianicka 50). 


następujące | dentia zwyżkowa. 


prosząć ofii ią, Jarcżyka zatrzymano. 


mw 


Einstein zamieszka 
na stałe w Ameryce 


Łódź, 3 kwietnia. Waszyngton, 3 kwietnia. 
(it) Dziś na targowiskach miejskich (tb Wedle krążących pogłosek, Eiñ- 
zanótówano poważny spadek cen arty*|ztejn mia na stale pozostać w Stanach 
kułów spożywczych. Zniżka ta zosta= | Zjednoczonych. Po wyemigrowaniu z 
la spowodowana upłynięciem okresu | Niemiec, Einstein zrzekł się obywatel- 
świątecznego tembardziej, że przed sa=lstwą niemieckiego. Obecnie poseł de: 
mymj świętami ujawtiała się silńa tên- jyokratyczny Kenney wniósł do parla- 
mentu projekt ustawy o przyznanie 
abywatelstwa honorowego Ejnsteińowi. 
Wniosek ten będzie najprawdopodob* 
i niej przyjęty. 


Spadek cen 
na targowiskach łódzkich 


Przeciętnie ceny artykułów Spożyw 
cżych obniżone zostały o 10 pfocent. 
Najbardziej staniał nabiał o przeszło 12 
procent oraz drób — o 8 procent 


się do niej zalecać. Gdy; 


firmą gdańską nie uwidaczniał w bilan- 
sie, gdyż zamierzał stworzyć ciche osz- 
czędności, aby uchronić zarząd przed 
walnem zebrańiem członków spółdziel- 
ni. 

Na stawiane pytania prokuratora i sę- 
dziego, dawał  wykrętńe odpowiedzi. 
Ujawńiły one liczne szczegóły, Świad- 
czące o wielkim „bałaganie”, panulą- 
cym w mleczarni, Przez kllka lat mle- 
czatia ta nie miała wagi, a bródukcię 
Swą sżacowańo na oko. Do basenów z 


mlekiem dolewano wodę rzekonio dla 


przepłakania kotłów» 


Również w dziale księgowości, fak 
oświadczył oskarżony, często zapomitńa* 
no zapisać niektóre pozycje, a księgó* 
wość prowadzono ołówkiem. Dopiero 
w końci miesiąca poprawiano atramen= 
tem i uzgadniano pozycje. 


Na rozprawę powołano około 15=tn 
świadków i trzech biegłych książko* 
wych. Po trzydniowej rozbrawie sąd o- 
głosił wyrok, w którym uwolnił Nachsa 
od zarzutu przywłaszczenia masła war 
tości 18,500 zł, i sprzeniewierzenia go= 
tówki 2000 zł, a uznał go winnym nie* 
zgodnego z prawdą prowadzenia ksiąg 
handlowych oraz przywłaszczenia sobie 
w roku 1933 większej ilości masła į za 
to skazał go na 18 miesięcy więzienia 
i 1000 zł. grzywny, 


LEKARZ-DENTYSTA 


F. KOPCIOWSK 


przyjmuje: 
od 9—3 w.domu przy ulicy 


Gdańskiej 37 


tel. 232-55 
6d 4—7 w lecznicy 


Piotrkowska 294 


(przy Górnym Rynku) 


Dzisiaj trzeci dzień konkursu, 
(Sami zresztą o tem wiecie), 

Więc z Medorem poszedł Kubuś 
Kandydatki szukać trzeciej, | 


Trzeci dzień wielkiej Zabawy-Kon- 
kursu Czytelników „Expressu“ przynosi | 
zamieci, trzeciej kandydatki na „miss | 

xpress', Główkę kobiecą wraz z nume 
rem, zamieszczoną w dzisiejszym nume- | 
rze Czytelnicy wytną i zachowają przez 
siedem dni. Po tygodniu, po wycięciu 
siedmiu główek, nadeślą do Redakcji 


Z r 0 w A 


Panna Lola — piękne dziewczę, 
Jak to mówią — do wszystkiego, 
Też się zgłasza, no bo konkurs 
Jest dostępny dła każdego, 


wszystkie wycinki wraz z uwagą: np: 
Głosuję na N... Wybrana będzie N,.. 

Która z kandydatek otrzyma najwięk- 
szą ilość głosów, wybrana zostanie 
„Miss Express', Czytelnicy, którzy od- 
gadną, która z kandydatek zostanie wy- 
różniona, otrzymają od Redakcji nagro- 
dy, a mianowicie: 


RadjopreoeŚwasm 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
POLSKIEGO RADJA. 
WTOREK, 3 kwietnia 1934 r. 
7,00—7.05: Sygnał czasu į pieśń „Kiedy ranne 
wstają zorze'*, U 
1,05—7,25: Gimnastyka, 
1,25—7.35: Muzyka z płyt, 
1,35—7,40; Dziennik poranny, 
7.40—7.55: Muzyka z płyt. 
7,55—8.,00: Chwilka gospodarstwa domowego. 


12,05—12.30: Zespół salonowy Niny Mańskiej, 

12.30—12,33: Wiadomości meteorologiczne, 

12,.33—12.55: D, c, muzyki w wyk. zespołu Niny 
Mańskiej, 

12.55—13.00: Dziennik południowy 

13.00—15,25: Przerwa, 

15,25--15,30; Wiadomości o eksporcie polskim, 

1530—15.40: Komunikat Izby Przem. Handl, 


w j. 
15.40—16.25: Popularna muzyka symfoniczna z 


| 
| 


‘gẹ na warunki 


Z wielką gracją się uwija. 

Chcąc wykazać swe zalety, 

Lecz — choć z przodu jest „niczego“ 
Brzydki profil ma, niestety, 


1 NAGRODA — 20 ZŁOTYCH, 

5 NAGRÓD po 10 ZŁOTYCH, 

10 NAGRÓD po 5 ZŁOTYCH, 

Kupon, upoważniający do wzięcia 
udziału w naszym wielkim konkursie, zo 
stanie wydrukowany za tydzień, 

Czytelnicy winni zwracać baczną uwa 
zewnętrzne oraz na 


wyk. Eugenji Umińskiej į Leokudji Nowac- 
kiej - |lskiej. 

17.50—18,00: Repertuar teatrów i komunikaty 
łódzkie. 

18,00—18.20: Odczyt przyrodnczy p. t. „Boha- 
terowie krajów Bit hrpa — wygl. pro- 
fesor Anigstejn. 


18.20—18,35; ynka muzyczna — korespon- 
dencję bieżącą omówj kier. muz. P, R. — 
dyr. Tadeusz Mazurkiewicz. 


18,35—19.00: 
19.00— 19.05: 
19.05—19.25: 


„Wesoły jazz* — płyty. 
Odczyt. progr. na dzień 
Rozmaitości, 


następny. 


Wielka Zabawa-Konkurs Czytelników „EXpressu” 


Prawa autorskie zastrzeżone. 


CO MÓWI KANDYDATKA TRZECIA? 
„Mówią o mnie, że mam tupet, 
Szyk, dystynkcję, smukłą kibić 
Do konkursu staję poto, 

By na czoło gwiazd się wybić“, 
(Dalszy ciąg jutro). 


oświadczenia każdej kandydatki, aby w 
ten sposób móc się zorjentować o walo- 
rach każdej z dziewic. 
O dalszych szczegółach wielkiej Za- 
awy-Konkursu Czytelników ‚Expressu 
podamy jutro, 


i 


symfoniczna P, R. pod dyr. Tadeusza Ma- 
zurkiewicza, Zofja Fedyczkowska (3 epor,), 
Ignacy Dygas (tenor), Antoni ębiowski 


, (tenor). 
Koncert poprzedzi prelekcja prof. Hen- 
ryka Rydzewskiego. 
W przerwie: około 21,00—21.15 — 
Stanisław Piołun pda I wyg. opowia- 
danie p. t. „Ksiądz Siennicki* (Kwadrans 
literacki). 


22,45—23.00: Muzyka taneczna z kawiarni „Ga- 
stronomja*, 


MRapisał Andrzej Żarisfki 


współczesna 


razem na bal do Klubu Zjemiańskiego, 
Niemniej w tej samej chwili. w której 


ślizgały się po twarzach obecnych i po 
tęczy kolorowych toalet i strojów obe- 
cnych: Ryszard nie przybywał. 


8.00—8.05: Odczyt, progr. na dzień bieżący. płyt, 19,25—19.40: Odczyt aktualny, A 

8.05—11.40: Przerwa. 16.25-16.40: Skrzynka P.K.O, 19% 19.47: Wiadomości fo, 23.00—23.05: Birete hari A. 
11.40—11,50: Codzienny Przegląd Prasy Polskiej. 16.40—16.55: „Nieco o fjlatelistyce* — wyśł. J.| 19.47—19,55: Dziennik wieczorny. "=; gái aigen ART: 
11,50—11,55: Komunikaty łódzkie, Hoser. 20,.00—20.02: „Myśli wybrane“, 23.05—23,30: Dalszy ciąg muzyki tanecznej z 
11,55—12,05: Sygnał czasu z Warszawy. Hejnał 16.55—17.10: Recjtał śpiewaczy Olgi Olginy, 20.02—22,45: Koncert poświęcony utworom Ry- kawiarni „, Gastronomja*. 

z a, 1710—17,50: Sonaty na fortepian i skrzypce w szarda Wagnera. ykonawcy: orkiestra 

p OOOO OO OOOO OT kolwiek Ryszard obiecywał  solennie| w końcu przeprosić,ą jeśli młody przy- 
= "= | poprawę, po kilku już dniach nie mógł jaciel da iei słowo honoru, że nie weź- 
= so: Buga — EE i E =|się oprzeć pokusom, jakie podszepty*|rhie już więcej Kartdo rąk, w grzeczny 
= T TH g EBR BB g gD = |wał mu do ucha Szatan zielonego sto-| sposób udzieli dymisii ordynatówi, aże- 
= = | lika. by resztę nocy poświęcić wyłącznie Ry 
= 4 Sensacyjna powieść | -W tẹ sobotę mieli spotkać sie w po-| szardowi. 

= g oi wG g s =|ludnie w kawiarni, a wieczorem pójść|j Lecz chabrowe jej oczy napróżno 


U Mmmm 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 


Młody baron Ryszard Gintołd pragnąc 
dokuczyć swej przyjaciółce Marii zaprasza 
na bal Celinę, pannę od krawcowej, która 
przymosła dla jego siostry suknie. 


ROZDZIAŁ TRZECI. 
Cienie przyjaźni 


Marek Zesławski spędził swoje ży- 
cje w bibliotece, w pociągu i na okrę- 
cie, albowiem jedyną jego pasią były 
książki i podróże. s 
` Ślęczał przez miesiące na zaznaja- 
mianiu się z mądrością, dawno zmar- 
łych mistrzów, jechał potem odświeżyć 
swoje spojrzenia śnieżną białością nie- 
botycznych gór, złotem piasków pu- 
we i zielonością tajemniczych dżun- 
gli. 

Z wysp polinezyjskich przywiózł so- 
bie ciekawa kolekcję broni malajskiej— 
z Ceylonu szafirowy posążek małego 
Bramy, z Afryki kilka skór lwów i ty- 
grysów, zaś z Północy, prócz wspom- 
nień o kolorowych fiordach — żonę 
szwedkę, niebieskooką Ingeborzę. 

Jedynaczka ich Marja odziedziczyła 
po matce włosy płowe niby len, a oczy 
jak chabry, : 

I wielki, typowo północny spokój. 

Była zawsze opanowana i zrówno= 

ważona, piękna i szlachetna w tej cu- 
downej umiejętności opanowywania 
wszelkich namiętności. 
W jej stosunku do Ryszarda Gintoł- 
da nie było namiętności ani dramatycz- 
nego napięcia. Zresztą prawdopodobnie 
nie kochała go. Łączyła ich — jak de- 
finjowała to Marja — uczucie wielkiej 
sympatii i przyjaźni. 

Znali się od lat. 

Maiątki ich rodziców stykały się 


= 


A 4 


ze sobą. Kiedy Marja wracała na wa- 
kacje albo na święta do domu. cieszyła 
się, że zobaczy młodego studenta Ry- 
szarda, z którym się będzie można wy- 
brać na polowanie, na majówke do lasu, 
lub przy dźwięku dyskretnego klawi- 
kordu zatańczyć łagodnego walca. 

Takie wspomnienia pierwszej mło- 
dości mają bardzo wiele sentymentu i, 
aczkolwiek są ciche a niekiedv nawet 
naiwne, łączą nieraz mocniej, aniżeli 
najbardziej pupurowe przeżycia. 

Gdy po latach wojażów i studiów za- 
granicznych obydwoje spotykali się 
znowu w stolicy — i gdy podali sobie 
ręce uczuli, że w dalszym ciągu pozo- 
stali dobrymi przyjaciółmi. Na uczuciu 
przyjaźni ugruntowali swói wzajemny 
stosunek — ciepły i serdeczny. 

— Wiesz co — powiedział raz Ry- 
szard — rodzice nasi cieszyliby się, 
gdybyśmy się pobrali... Także pomysł, 
nieprawda? 

I-oboje uśmiechnęli się: byli dobry- 
mi przyjaciółmi i to im narazie wystar 
czało:.. 

Ale przyjaźń pociąga za sobą pew- 
ne obowiązki. Maria, która serdecznie 
lubiła sympatycznego młodzieńca z 
przykrością przekonywała się, że je- 
go pociąg do hazardu wzmaga się co- 
raz bardziej. Młody baron grał namię- 
tnie w karty — i naogół przegrywał 
beznadziejnie. 

Na tem tle przychodziło nieraz do 
gwałtowynych scysyi między starym 
Gintołdem a synem, gdy ów. przegraw= 
Szy wyznaczoną sobie pensje miesjęcz- 
ną ziawiał się z prośbą o nowe subsy- 
dja. 

Maria usiłowała wpłynąć na .przy- 
jaciela, ażeby rzucił grę. Niemniej, acz- 


Z o m A O 


się do kawiarni, zadzwonił do niej Ry- 
szard z zawiadomieniem, że czuje Się 
fatalnie, tak, że spotkają się dopiero wie 
czorem. 

— Pewnej grałeś znowu cała noc?— 
rzuciła w telefon Maria. 

— Owszem, intuicja nie zawiodła 
cjię—odparł, nadrabiając humorem Ry- 
szard — grałem i przegrałem! 

Maria zniecierpliwiła się. Zdenerwo 
wał ją brak woli młodego przyjaciela. 
Postanowiła ukarać go. 

Równym, spokojnym głosem odrze- 
kła: 

— Ponieważ grałeś przez całą noc, 
nie chciałabym narażać cię, ażebyś ji tę 
noc spędził bezsennie, asystuijąc mi na 
balu. Zwalniam cię więc z obietnicy— 
iudam się na zabawę w towarzystwie 
ordynata Maurycego... Życzę ci nocy 
pełnej miłych snów! 

'Poczem odłożyła słuchawke. 

Na bal ubrała się ze szczególną sta- 
rańnością. Zresztą była tak piękna, że 
w każdej sukni było iei do twarzy. A 
już w iasnobłękitnej toalecie harmoni- 
zującej przedziwnie z słonecznością jej 
włosów wyglądała jak wyięta z paste- 
lowego obrazu najwykwintniejszego 
francuskiego malarza. 

Ordynat Maurycy Czarnodebski, któ- 
remu w udziale przypadło asyvstowa- 
nie pięknej pannie, czuł się wniebowzię- 
ty. Oddawna już kochał się skrycie w 
Marii. więc i teraz każde jego spojrze- 


Marja wkładała kapelusz, ażeby sę 


nie, każdy ruch był jednym wielkim 
aktem adoracji i reweransu. 
Maria, przepływając tanecznym 


krokiem po lśniącej posadzce. rozglą- 
dała się dokoła. Nie wątpiła ani przez 
„chwilę, że Ryszard zjawi sie na sali 
ażeby ią przeprosić. 

Już zgóry postanawiała sobie, że 
początkowo będzie się drożyć, okaże się 
dla niego okrutną, niemniej pozwoli się 


Maria uczuła w sercu pierwsze lek- 
kie ściśnienie. 

Z roztargnieniem słuchała dworskich 
słów, jakie w czasie tańca szeptali jej 
do ucha wytworni partnerzy. Spoglą- 
dała ustawicznie w strone drzwi. Ser- 
ce uderzało w niej niespokoinym ryt- 
mem: nie przyjdzie! Łagodna zaś melo- 
dja walca pocieszała ją  dobrotlijwie: 
przyjdzie! 

Wreszcie uirzała tego, za którym 
tęskniły iej oczy. 

Oto koło dwunastej zjawił sie na sa- 
li Ryszard. W świetnie skrojonyvm fra- 
ku wyglądał jeszcze bardziej smukły, 
jeszcze bardziej rasowy. Głowę miał 
wysoko podniesioną. usta rozchylone 
nonszalanckim uśmiechem. 

A przy boku jego szła wvsoka, pię- 
kna panna. w fascynuijąco eleganckiej 
czarnej toalecie. 

Oko Marji: oszacowało z miejsca 
szlachetny jej profil, prosty, Spokojny 
zarys czoła, łagodny owal brody i strze 
listą, bajecznie harmonijną. linie nóg i 
szyi. Ruchy nieznajomej były nieco nie- 
śmiałe. Znać było, że poraz pierwszy 
znajduje się ona na tak gwarnvm i roj- 
nym balu. Ale właśnie ta nieśmiałość 
pensionarki wprowadzonej poraz pierw 
szy na zabawę dodawała nieznajomej 
wdzięku i szczególnego uroku... 

— Kim jest ta dziewczyna nieśmia- 
ła a tak piękna? — pomyślała Maria i 
zmyłliła takt walca. Uczuła nagle poraz 
drugi niepokojące Ściśnienie w okolicy 
serca. s 
— Czyżbym była zazdrosna o Ry- 
szarda? — pomyślała z udana wesoło- 
ścią. przytulając się mocniej do ordyna- 
ta, który sam nie wiedział.. co wpłynę- 
ło na tak nagłą zmianę w zachowaniu 
się jego towarzyszki. 

‘DALSZY CIĄG JUTRO). 


Walka o punkty w 


klasie A 


Nieoczekiwane zwycięstwo Widzewa nad WKS-em 


W dnit wczorajszym odbyły się w spół wypadł miernie. W ŁTSG bardzo 
Łodzi dalsze mecze o mistrzostwo kla- celowo grał atak, który strzelał tym 
sy A, wyniki których były następujące: razem dużo i skutecznie. Specjalnie 

za Ro. wyróżnić można rezerwowego prawe- 
Hakoah -— Wima 2:1 t2:0), go łącznika Piia, który zdobył aż czte- 
Mecz powyższy, rozegrany na 50- 


Sku przy ulicy Wodnej przyniósł nie- 
spedzieware zwycięstwo drużynie ży- 
dowskiej, która wystąpiła w składzie 
wzmetnienym Kahanem (na środku po 
mowy) i Kaplewiczem (na prawym lącz 
niku). Pierwsza połowa należy do lia- W poniedziałek wieczorem, w ra- 
koanu, który jest lepszy technicznie i mach meczu błękitni — G. K. S., odby- 
uzyskuię ćwie bramki przęz Koplewi- ły się w Poznaniu walki eliminacyjne w 
cza (w 30 i 4 min.) Po zmianie pól stro wadze muszej i piórkowej przed ustale- 
mą częściej atakującą jest Wima, która niem drużyny na mistrzostwa Europy i 
też w 10 min. zdobywa honorową bram mecz Polska---Niemcy. 

kę: ze strzału Bolenia. Wima nadal atal W wadze muszej spotkali się: Rot- 
kuje, jednak nie udaje jej się wyrów-|holc (Warsz.) i Jarząbek (Śląsk). Mimo 
nać, aczkolwiek tuż przed końcem me-' dużej przewagi Rotholca, sędziowie ogło 
czu ma niemal stuprocentową okazię | sili wynik nierozstrzygnięty. Dziwne to 
po temu. Sędziował p. Naporski. Przed | orzeczenie wywołało zliwe protesty 


Komentarze 


mecz rezerw przyniósł zwycięstwo Wi 
mie walkowerem 3:0, 


ŁKS Ib — Union Touring 1:1 (1:1) 


semsacjfe 


PARYŻ. — W Lens rozegrano mecz 


ŁKS wystąpił w ligowym składzie. piłki nożnej między drużynami polskiej 
Mecz bardzo ciekawy w drugiej poło- | emigracji z Francji i z Belgii. Przegrała 


wie przyjął charakter brutalrfy. Prowa 
dzenie udaje się uzyskać Turystom 
przez Bekera wskutek nieporozumienia 
obrońcy ŁKS z bramkarzem. Wyrów- 
na Miller. W dalszym ciągu gra toczy 
się ze zmienną przewagą, przyczem 
obie strony nie wyzyskują szeregu do- 
godnych sytuacyj. Druga połowa stoi 
ua niskim poziomie, gdyż sędzia nie po- 
trafił utrzymać w karbach graczy. 

Mecz przeistoczył się w bezładną 
kopaninę, która nie przyniosła już do 
kofca zmiany wyniku. PR 

Dodać należy. że EKS nie wykorzy- 
stał rzutu karnego, przestrzelonego 
przez Króla. Przez jakiś czas Union- 
Touring grał w dziesiątkę, bez usunię- 
tego Michalskiego. Sędziował p. Wi- 
niarski. Przedmecz rezerw 4:2 dla U.- 
Touringu. 


Widzew — WKS 2:1 (2:0). 

Widzew wystąpił w składzie wzmo 
chionym Augustyniakiem. Tym razem 
drużyna robotnicza wykazała wcale nie 
złą formę, grając żywo į ambitnie. Wi- 
dzew narzucjł ostre tempo meczu ui- 
mując inicjatywę i zdobywając dwa go- 
ale. Po przerwie już w pierwszych 
minutach WKS strzela bramkę przez 
Włodarczyka. Widzew ogranicza się 
do nbrony i dzięki dobrej grze tyłów, 
WKS nie może wyzyskać swej przewa 
gi, którą utrzymuje przez całą drugą 
połowę. Sędziował p. Rymer. Przed- 
mecz rezerw 2:1 dla WKS-u. 


ŁTSG — KKS 6:0 (3:0). 

ŁTSG przewyższało Kaliski Klub 
Sportowy pod każdym względem, uzy- 
skując wysokie zwycięstwo. KKS oka- 
zał się drużyną dość prymitywną bez 
stylu i poza lewym obrońcą cały ze- 


Sport w Zakopanem 
ZAKOPANE. — Rozpoczęto dzisiaj 
sezon piłkarski meczem pod Giewontem 
Wystąpiła drużyna Strzelca (mistrz Pod 
hala) i drużyna pocztowego P. W. — 
Strzelec wygrał mecz w stosunku 15:0. 
"gt 
| LJ 
ZAKOPANE. — Na hali Kondratowej 
odbyły się wiosenne skoki narciarskie. 
Skoki zorganizowano na Stokach, od 
strony Piekiełka. Uczestniczyło 12 za- 
wodników. Zwyciężył Bochenek (w ogól 
nej punktacji 132,2) w skokach odległość 
32 i 39 m. Najdłuższy skok należał do 


drużyna belgijska. Emigranci z Francji 
osiągnęli wynik 5:0 (2:0). 

migranci polscy z Belgji ustępowali 
w prawdzie w technice naszym emigran 
tom we Francji, lecz nie w stosunku, 
usprawiedliwiającym tak stosunkowo wy 
soką przegraną. 


LJ 
sz 
PARYŻ. — W Lens rozegrano między 
narodowy mecz piłki nożnej między re- 
prezentacją Attois i Bruax. Wynik me- 
czy 1:1, t spg 
„„BUDAPESZT, — Bawiły tutaj dwie 
drużyny wiedeńskie: Austria i Rapid (7) 
Mecz Austria — Ferencvaas zakoń- 


się wymikiem 2:6 (2:4), za to Rapid ra się do Polski, 


dE 
pokonał Hungarię w stosunku 4:0 (1:0). 
SAO PAOLO. „Bawię w Brazylii 


ry bramki. Pozostałe dwie zdobyli: 
Królewiecki i Pałczewski. Atak ŁTSG 
nie opuszczał pola karnego  kaliszan 
przez cały czas meczu. Sędziował p. 
Stępień. dobrze. 


zbyteczne... 


Walka eliminacyjna zakończona remisowo: 


na widowni. 

| W wadze piórkowej, mistrz Polski, 
Forlański (Warsz.) przegrał zdecydowa- 
nie na punkty z Kajnarem (Pozn.). 

W w muszej P, Z, B. postanowił 
rozegrać dziś jeszcze jedną decydującą 
walkę eliminacyjną pomiędzy Rotholcem 
a mistrzem Polski Czortkiem (Pomorze), 

Mecz Błękitni—G,K.S, wygrali Błę- 
kitni 11:5, 


{ 


zZmgranmicznmne 


lekkoatleci fińscy wzięli udział w bie- 
gach w Sao Paolo. 

Sensację dnia stanowiła porażka zna- 
nego biegacza fińskiego, Iso Hollo, któ- 
ry łatwo uległ w biegu na 5 kilometrów 
przed argentyńczykiem Caballosem. -- 
Czas zwycięscy 15,18.4. 

RR 


S 

AMSTERDAM, — Młoda holender- 
ska pływaczka, Willi den Ouden, usta- 
lita nowy rekord światowy w biegu na 
100 metrów, styłem dowolnym. Osiągnę 
ła ona sensacyjny czas: 1:05. Rekord ten 
padł w biegu sztafetowym 4x100 m, W 
sztafecie tej padł rekord europejski 
4,41,2 sek. SA ZRODIŁW, 
(20) 


u „» 

N. JORK. — Stefan Szumachowski, 
znany biegacz poleki w Ameryce, wybie 
i aby wziąć udział w 
sierpniowych zawodach sportowych, or- 
ganizowanych przez emigrację. i 


Propagandowe zawody 


w grach Spobazpu ścpwyzscHa HKGED 


W dniu wczorajszym, w godzinach 
przedpołudniowych, klub sportowy IKP 
urządził na swym terenie propagando- 
we zawody w grach sportowych. 

KOSZYKÓWKA MĘSKA, | 
IKP II — ORLĘ 15:12 (3:4). 


‘Zwycięstwo gospodarzy zasłużone. Gra |który prowadzi 


ciekawa. Sędzia p. Bielecki. 
IKP — YMCA 14:21 (4:14). 
IKP grało pechowo pod koniec, stąd 


SIATKÓWKA MĘSKA. 
IKP — YMCA 2:1, 
Zwycięstwo gospodarzy zasłużone. 
HAZENA 


IKP — HKS 13:3 (4:3). 
Początkowo inicjatywę ma HKS, 
kolejno 1:0, 2:1, 3:1. 
Później stopniowo opada na siłach a do 
płosu przychodzi przeciwnik. 

Dobra dyspozycja strzałowa w dru- 


też taka różnica w uzyskanych punk-jżynie przyczyniła się do wysokocyfro* 
'tach na korzyść YMCA. w której tojwe zwycięstwa zespołu fabrycznego. 


drużynie wyróżnił się „Janusz“, zaś u 
gospodarzy — Owczarek. 
Sędzia p. Glazer. 


Wyróżniły się z IKP: — Gruszczyf- 
ska, zaś z HKS — Hołyszewska. Sędzia 
p. Kościelski. 


Zagraniczne zespoły w Polsce 


W czasie świąt Wielkanocy bawiło 
w Polsce kilka drużyn zagranicznych, 
które rozegrały następujące mecze to- 
warzyskie: 

W Bydgoszczy bawiła drużyna Vic- 
toria (Schneidemühl), która dwukrotnie 
została pokonana przez tamtejszą Po- 
lonię. Pierwszego dnia Polonja zwy- 
ciężyła w stosunku 4:1 (2:1), zaś w dniu 
wczorajszym 5:1 (3:1). 

— We Lwowie bawił węgierski ze- 
spół Beckay, który w spotkaniu z Por 
gonią odniósł zwycięstwo 2:0 i 2:1. Po- 
goń wystąpiła bez Matjasa. j 
Poznaniu bawiła berlińska 

która dwukrotnie pokonała 
W niedzielę w stosunki 3:2 


Victoria, 
Wartę, j 
(1:0). Bramki dla berlińczyków zdobyli 


Stanisława Marusarza (56 m. z upad- | prącia Sienholz, dla Warty Szerfkie II 


kiem). 


z karnego i Nowicki. Berlińczycy Spi- 


(1:1), po b. ładnej walce. Bramki dla 
NEA zdobyli: Nowacki i Kryśkiewicz 
po 1. 
— Na Śląsku bawiła drużyna czes- 
ka Cechie Karlin. W Nowej Wsi Cechie 
Karlin pokonała drużynę Wawelu 3:1 
(1:0), zaś w dniu wczorajszym w spot- 
kaniu z Amatorskim KS. w Królewskiej 
Hucie goście ulegli drużynie polskiej w 
stosunku 5:4 (3:1). 

— W Krakowie bawił wiedeński 
Wacker. W niedzielę Wacker zwycię* 
żył wysoko Wisłę w stosunku 6:1 (4:0). 
W Wackerze wyróżnił się wielokrotny 
reprezentant Zischek. Honorowy punkt 
dla Wisły uzyskał Artur. Sędziował p. 
Seidner. Widzów przeszło 4000. Wczo” 
raj Wacker spotkał się z Cracovią, z 
którą uzyskali wynik remisowy 2:2. Do 
przerwy Cracovia prowadziła 1:0. — 


W Slalonie, na 50 startujących, wobes sali się b. dobrze. Sędziował p. Brze"; Bramki dla gospodarzy strzelili Zęba- 
ziński. Widzów 4 tysiące. Wczoraj Vic-|czyński i Ciszewski po L 
toria pokonała Warte w stosunku 5:2 


okropnych warunków. wiekszość wyco- 
fała się. 


Mecz bokserski 
Tallin=Łódź 


W naibliższy piątek odbędzie się w 
sali teatru „Rozmaitości“ przy ul. Ce- 
gielnianej (dawniej Teatr Miejski) zapo- 
wiedzjany mecz bokserski między re- 
prezentacją Łodzi a reprezentacją Esto- 
nji, która wystąpi pod nazwą Tallina. 

Estończycy wystąpią w naszem mie 
ście w składzie, następującym: w wa- 
dze muszej walczyć będzie mistrz -Sto- 
nii na rok 1934 — Freimuth, jeden z 
najlepszych pięściarzy swego zespołu. 
W wadze koguciej wystąpi Kobi, inter- 
nacjonał, który znany jest również w 
Łodzi. W-wadze piórkowej walczyć 
będzie najlepszy technik drużyny estoń 
skiej Seeberg. W wadze lekkiej wal- 
czyć będzie Stepulow — trzykrotny 
mistrz Estonii, — w wadze półśredniej 
Lister, który w roku 1932 uzyskał z 
Banasiakiem wynik remisowy, w Wwa- 
dze średniej Kapustin, który zwyciężył 
na meczu z Wilnem przez k. o. najlep- 
szy pięściarz estoński, znany z niezwy- 
kłej siły ciosu, w wadze półciężkiej 
Reine (w roku 1932 zremisował ze Stah 
lem w Łodzi) i w wadze ciężkiej wy- 
stąpi Adelman. 

Estończycy znani są ze swej walki 
niezwykle „fair“ czem przed dwoma 
laty zjdenałi sobie sportowców łódz- 
kich. | 

Przedsprzedaż biletów już się roz- 
poczęła w f. „Z. Kowalski*, Piotrkow- 
ska 64. Mecz rozpocznie się punktual- 
nie o godzinie 17.30. 


Porażki Podgórza 
w Jarosławiu i Przemyślu 


Krakowskie Podgórze rozegrało w 
niedzielę zawody piłki nożnej w Jaro- 
sławiu, z tamtejszem Ogniskiem, pono- 
sząc klęskę, dość nieoczekiwaną w sto- 

[sunku 1:2 (0:1). R 

W poniedziałek „Podgórze” grało w 
Przemyślu z tamtejszą Polonją, osiągając 
wynik korzystny 1:0 (1:0). 


Nięmieccy piłkarze 


w Toruniu i Grudziądzu 

TORUŃ. — Spotkała się tutaj niemiec 
ka drużyna z Prus Wschodnich, Marien- 
werder z Gryfem. Wynik meczu 8:2 na 
korzyść Gryfu, S 

EZ 

GRUDZIĄDZ. = Marienwerder w 
spotkaniu z BTG. poniósł klęskę w sto- 
sunku 8:2 (jak w Toruniu), 


Sukcesy Polonji 
bydgoskiej 


Jedynym meczem jaki został roze- 
grany w kraju w czasie Świąt Wielka- 
nocy, było spotkanie między lokalnymi 
rywalami w stolicy: Polonią i Legią. 
Zakończył się on zgoła nieoczekiwa- 
nem zwycięstwem Polonii, w stosunku 
2:1 (1:1). 

Legja wystąpiła bez Nawrota, co się 
odbiło b. ujemnie na grze jej ataku, któ- 
ry Pod bramką przeciwnika często za 
wodził. W polu techniczną przewagę 
miała Legja, jednak Polonja grała nie- 
zwykle ambitnie a atak jej był groźny. 

W 25 minucie Łańko strzelił dla Po- 
lonji pierwszą bramkę. z rzutu karnego, 
jednak w 40 minucie wyrównującą bram 
kę z rzutu wolnego zdobył dla Legii 
Martyna. 

Po przerwie mecz toczy się ze 
zmienną przewagę i dopiero na mimu- 
tę przed końcem Seichter zdobywa dla 
Polonii zwycięską bramkę. 

Sędziował p. Glinka. Widzów 2.500 


PIERWSZY MECZ LIGOWY W ŁO- 
DZI ROZEGRA ŁKS ZE STRZELCEM. 

W nadchodzącą niedzielę odbędzie 
się w Łodzi pierwszy mecz ligowy w 
bieżącym sezonie między ŁKS-em a 
Strzelcem (Siedlce). Na sędziego tego 
meczu został wyznaczony p. Romanow 
ski. Pozatem odbędą się tego dnia w 
kraju mecze następujące: Warszawian= 
ka — Wisła w Warszawie, Cracovia — 
Ruch w Krakowie, Pogoń — Podgórze 
we Lwowie i Warta — Polonia w Poz- 
nanii. 


1934 
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Wizyta królewska w galerji narodowej | 
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Po raz pierwszy ©d chwili wstąpienia na tron, król angielski Jerzy Odwiedził 
w tych dniach londyńską galerję narodową, wspólnie ze swą małżonką, 


Pożar chiń: 


TENOR EEA AA AA 


zz 
ho 


skiego p 


Słynny pałac królewski w Jehol, wspaniały obraz architektury chińskiej 


ałacu królewskiego 
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obecnie pastwą pożaru. 
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Pierwszy start 


ŚR SA e EA 


cyc 
start nowego 


W Paryżu ioczył się sensacyjny proces 


wała swego kochanke. prefekta Marsylji. Została na skazana na 
więzienia, 


w. G ag es 


marynarce powietrznej Anglji wprowadzono nowe typy samí j ; 
h połączeniem aeroplanu z hydroplanem, Na zdjęciu widzimy pierwszy 


N 93 


hydro-samolotu 


SPR: 


samolotów, będą- 


statku powietrznego, 


Cermainy d'Agtvmont, która zamordo- 
dwa [ata 


Codzienna nowelka „Expressu“ 


W godzinach porannych we wszyst- 
kich pismach newyorskich ukazały się 
sążniste opisy zuchwałego włamania do 
jednego z większych składów jubiler- 
skich, Jamesa Worda, mieszczącego się 
w centrum miasta. 

Łupem zuchwałych opryszków padły 
brylanty oraz biżuterja, wartości ogólnej 
przeszło 300.000 dolarów. Włamywacze 
jak zgodnie stwierdzały wszystkie pisma 
nie pozostawili po sobie żadnych śladów 
Władze policyjne zarządziły energiczny 
pościg, który jednakże nie przyniósł żad- 
nych konkretnych wyników. 

W tym czasie, gdy czytelnicy gazet 

pochłaniali emocjonujące opisy włama- 
nia, właściciel sklepu jubilerskiego, Ja- 
mes Word, konferował w jakimś brud- 
nym pokoiku na przedmieściu New Yor- 
ku z dwoma mężczyznami, o mocno po- 
dejrzanym wyglądzie. 
Udało się — mówił jubiler — oka- 
zuje się, że jesteście bardzo zręczni: — 
Jeśli jeszcze kiedykolwiek będę potrze- 
bowa] waszych usług, to z pewnością 
was o tem zawiadomię 

— Widzę, że pan jest zadowolony, 
panie Word — uśmiechnął się jeden z 
drabów. — My jednak nie jesteśmy za- 
chwyceni tym interesem. Okazuje się, że 
pan nas wprowadził w błąd. Pańska bi- 
żuterja, jak doniosły dzisiejsze pisma, zo 
stała oszacowana ma sumę 300.000 dola- 
rów, a tymczasem pan podał nam, poło- 
wę wartości. Z tego też względu zgo- 
dziliśmy się na dwa tysiące dolarów, — 
Przyzna pan, że to wynagrodzenie nie 
może nam wystarczyć, 

— Nie dam więcej ani centa, — obu- 


— Z A A ROZ 


rzył się miljoner, — Uważałem was za 
ludzi interesu, zawarliśmy umowę i nie 
wolno wam teraz wnosić żadnych pre- 
tensyj. 

— Żądamy 4.000 dolarów — oświad- 
czył kategorycznie jeden z opryszków. 
Jeśli nie otrzymamy tej sumy, nie odda- 
my panu biżuterji. 

— Nie oddacie? — roześmiał się ju- 
biler. — W takim razie władze policyjne 
dowiedzą się, kim byli sprawcy włama- 
nia, Oczywiście nie zamelduję o tem oso 
biście, ale uczynię to przez któregoś z 
moich ludzi. Zostaniecie wówczas aresz 
towani i nie zarobicie ani centa na tym 
interesie, 

— Pan tego nie zrobi, panie Word— 
jeśli policja dowie się o całej aferze, do- 
stanie się pan też do więzienia, Przecież 
wówczas wyjdzie na jaw, że umyślnie 
pan nas wynajął, by zdobyć zpowrotem 
biżuterję, zasekwestrowaną za niezapła- 
cone długi. O ile mi wiadomo, sądy wy- 
mierzają bardzo sifrowe kary za podob- 
ne machinacje. M 

— Nie boję się was — krzyknął jubi- 
ler, uderzając pięścią w stół. — Mam w 
New Yorku wielu ustosunkowanych przy 
jaciół, którzy nie odmówią mi swej po- 
mocy. — Któżby zresztą, uwierzył 'wa- 
szemu meldunkowi. Jesteście przecież 
zawodowymi kasiarzami, karanymi wie- 
lokrotnie za rozmaite przestępstwa, a ja 
się cieszę nieposzlakowaną opinią i tego 


rodzaju gróźb się nie boję. 
Włamywacze milczeli przez parę 
chwil. 


Zdawali oni sobie dokładnie sprźwę, 


że nie zwyciężą w walce z jubilerem. 


Za wydawcę i druk: Wyda wnictwo „Republika“ Sp. z ogr. odp. 


Word istotnie miał wielkie wpływy 
w mieście, był członkiem zarządu wielu 
ogólnie szanowanych instytucyj i dzięki 
temu będzie mógł wyjsć obronną ręką z 
każdej opresji. 

Jeśli więc oskarża go o współudział 
w włamaniu, w celu ukrycia zasekwestro 
wanej biżuterjj z pewnością nie zro- 
bią na tem dobrego interesu. 

— A więc nie da pan więcej? — ode- 
zwał się wreszcie jeden z opryszków. 

— Ani centa — zawołał jubiler, ude- 
rzając znowu pięścią w stół. 

Jeden z opryszków wyciągnął ze 
skrytki dwie szkatułki, Znajdowała się 
w nich biżuterja zrabowana dzisiejszej 
nocy. 

Jednocześnie również jubiler odliczył 
2.000 dolarów. Gdy wręczył pieniądze 
optyszkom, otrzymał swą biżuterję. 

krył szkatułki w teczce, pożegnał 
się sucho z opryszkami i wyszedł z 
mieszkania. 

— To był świetny interes — mruczał 
pod nosem, zadowolony, gdy mknął tak- 
sówką do domu. — Zarobiłem na czysto 
300.000 dolarów. Za parę dni, wyślę bi- 
żuterję do Filadelfji i tam ją sprzedam. 
W obcem mieście nikomu przecież nie 
wpadnie do głowy, że te brylanty pocho- 
dzą z-włamania, 

Przez cały dzień do Worda zgłaszali 
się funkcjonarjusze policyjni. Przesłuchi 


wali oni go szczegółowo, starając się w. 


ten sposób zdobyć pewne dane, doty- 
czące sprawcy włamania. 

Władzom policyjnym oczywiście na- 
wet przez myśl nie przeszło, że słynny 
jubiler mógł współdziałać z przestęp- 
cami. 

O godz. 12 w nocy, Word wyczerpa- 
ny całodziennemi przejściami, pojechał 
do swego prywatnego mieszkania, w 
którem już poprzednio ukrył biżuterję, 


otrzymaną od włamywaczy, Żona i dze- 
ci już spały, 

Około godz. 1-ej po północy, jubiler 
zapadł w kamienny sen. 

Zbudził się dopiero, gdy przy jego 
łóżku stanęli dwaj mężczyźni z rewol- 
werami w rękąc 

— Poznaje pan nas, panie Word, 
prawda — powiedział jeden z nich, bu- 
dząc jubilera. — Jesteśmy pańskimi 
wspólnikami. Tym razem jednak sprawa 
jest trochę poważniejsza. Włamalismy 
się, by zabrać po raz drugi biżuterję. Nie 
zwrócimy już jej jednak panu. Okazał 
się pan bowiem niesolidny w interesach. 

Jubiler wyskoczył z łóżka, wydając 
z siebie głośny krzyk, 

— Proszę zachowywać się spokojnie, 
powiedział jeden z opryszków, przysta- 
wiając mu rewolwer do skroni. — Jeśli 
spróbuje się pan nam przeciwsławić, 
nie pożźałujemy dla pana kul! Gdzie jest 
biżuterja? 

Jubiler zrozumiał, że musi się pod- 
dać. Wskazał więc opryszkom szufladę, 
w której ukrył cenne szkatułki. 

Bandyci schowali je do walizeczki. 
Następnie, nie mając pewności, czy iubi- 
ler nie wezwie natychmiast policji, skrę 
powali go sznurami ji zakneblowali mu 
usta. — 

— Za parę godzin nie będziemy się 
już pana obawiali — oświadczyli.— Sa- 
molot czeka na nas na. lotnisku. 

Żona jubilera i dzieci spały w dal- 
szych pokojach i zbudziły się ze snu do» 
piero około godz. 7 rano. 

Pani Word weszła wówczas do sypial- 
ni męża i stwierdziwszy, że jest on zwią 
zany sznurami, wszczęła alarm. 

Worda po paru chwilach zwolniono z 
więzów. 

Włamywacze zmierzali w tym czasie 
ku Południowej Ameryce. D. 
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